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Pr. II. 13/28.
W  mmeraiu Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd okręgowy kamy, jak-o prasowy w Krakowie 
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora przy tymże 
Sądzie na posiedzeniu niejawneim orzekł:

Zatwierdza się po myśli art. 76 rozip Preiz. RZPP. 
* dnia 10/5 1927 Dapp. Nr. 45 poz. 398 dokonane 
dnia 11 stycznia 1928 przez Dyrekcję Policji w Kra­
kowie do L. 479/28 zajęcie czasopisma pt. „Piast11 
z dnia 15. stycznia 1928 Nr. 3. z powodu artykułu 
pt. „J. Smoła o t. aw. pifeudeaykacli“  od słów 
„Jest tu“ do słów: ..upokorzenia i niewoli11, gdyż 
ustęp powyższy zawiera znamiona występku, 
z §. 491. 493 uk. i art. V. ust. z 17/12 1862 Nr. dzpp.

Zarazem po myśli art. 77 cyt. roap. Prez. RZPP. 
zakazuje się rozpowszechniania zajętych artykułów 
i poleca się odpowiedzialnemu redaktorowi zamie- 
saoetmie beiaplatne w najMiirż&zym numerze czasopi­
sma „Piast11 niniejszego orzeczenia, stosownie do 
przepisu art. 30 i 33 powyż cyt. rozporządzenia 
Prez. RZPP., pod rygorem art. 60 tegoż rozporzą-, 
dzeniia.

Sąd okręgowy karny Senat II. jako prasowy
w Krakowie, dnia 17. stycznia 1928.

Podpis nieczytelny.

Pr. n. 17/28
W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sąd okręgowy karny, jako prasowy w Krakowie 

na posiedzeniu niejawnam po wysłuchaniu zdania 
Prokuratora przy tymże Sądzie orzekł:

I. Zatwierdza się po myśli art. 76 rozp. Prez.

RzP. z 10 maja 1927 Nr. 45 Dzup. dokonane dnia 
17 styczna 1928 przez Dyrekcję Policji w Krako­
wie do L. 1543/128/ zajęcie czasopisma p. t. „Piast11 
z 22 stycznia 1928 Nr. 4 z powodu treści artykułu 
p. t. „Zbliża się chwila, która na długi czas zadecy­
duje o losie włościan11, w szczególności z powodu tre­
ści ustępu tego artykułu zaczynającego się od słów: 
„Historja często się powtarza11 do słów: „Wprowa­
dzenie szlacheckiej dyktatury11 —  gdyż treść tego 
ustępu zawiera znamiona występku z art. I. rozp. 
Prez. RzPP. z dnia 5 maja 1927 p. 398 dzpp.

Równocześnie w myśl art. 77 cyt. rozp. zakazuje 
się rozpowszechniania zajętego ustępu, oraz poleca 
się odpowiedzialnemu redaktorowi czasopisma „Piast11,

by pod rygorem art. 60 wspom. rozp. niniejsze orze­
czenie w najbliższym numerze czasopisma umieścił 
przy zachowaniu przepisów art. 30— 33 wspomniane­
go rozporządzenia.

n. Natomiast uchyla się po myśli art. 76 rozp. 
Prez. RzPP. z 10 maja 1927 Dzup. Nr. 45 dokonane 
dnia 17 stycznia 1928 przez Dyrekcję Policji w Kra­
kowie do L. 1543/1/28 zajęcie czasopisma „Piast11 
z 22 stycznia 1928 Ni 4 z powodu treści reszty ustę­
pów wymienionego wyżej artykułu, dla braku w nich 
znamion jakiegokolwiek czynu karygodnego.

Sąd okręgowy kamy Senat n, jako prasowy 
w Krakowie, dnia 21 stycznia 1928.

Podpis nieczytelny.
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§ Zakłady Ghemiczno-Przemysłowe i Skład Materiałów Budowlanych
| JAN GO DZICK II SPÓŁKA w Krakowie
•  z a w i a d a m i a j ą  że u r u c h o m i ł y

PAROWĄ FABRYKĘ PAPY DACHOWEJ I PŁYT IZOLACYJNYCH w Krekowie-Zabłociu
(Dawn ej Int. Wł. Kucharski)

i wyrabiają wszelkie gatunki papv dachowei ogniotrwałej i płyt izolacyjnych, oraz wyroby asfaltowe. 
Wykom........................

e

Wykonują pokrycia dachowe zwykłe i drzewno cementowe. — Poważni Ódsprzedawcy w większych 
S miastach poszukiwani. — Zamówienia przyjmuje: 365

Biuro centralne: Kraków, ul. Dietlowska 28. Telefon 1169.i S
eeeeeoo eei

Haniebny odwrót 
„katolicko-ludowychf i

W  n ied z ie lę  d on ios ły  depesze z  W arsza ­
w y , że ka to licko  lu d o w i opu ścili szeregi sa­
nacyjne, Zg łosili osobną listę państw ow ą, oraz, 
że nóidą d o  w y b o ró w  sam i. Zbliża się więc 
koniec tei fałszywe], kłamliwe!, bezczelnej i za- 
rozumiełej, e głupiej spółeczki mandatowej, dla 
której nie było nic świętego, nic szanownego, krom 
osobiste. emtsioi i interesu paru osób.

Od sam ego początku sw ego  istn ienia grupka 
n ie w n iosła  nic, a n ic n ow ego , n ic tw ó r -  

_ * °  Y  .po^ tyk ę  polską. Tu m an iła  jed yn ie  
v!e tys ięcy  d ew o tek  i d z ia d ów  ko- 

w ie lk ie m i hasłam i, które, jak  się 
okazało, o d w a ża li się nuścić

na zwykły handel wyborczy.
Społeczn ie  i  gospodarczo  szli k a t.- la d o w i

za w sze  w  ogon ie  „P ia s ta *, p o d  w zg lęd em  
id e o w y m  ro b ili zaw sze  k iepsko  i  b ła zn ow a to  
to, co ro b iła  d ob rze  na teren ie  ca łego  pań­
stw a okreś lon a  w yraźn ie  i d ob itn ie  Dod w zg lę ­
dem  p rog ra m ow ym  Chrześcijańska D em ok ra ­
cja. K rzyk iem  i hałasem , czapką i  papką, 
fa łszem  i  k łam stw em , ob łudą i  n ienaw iścią  
istn iała ta spółeczka p rze z  lat k ilkanaście, aż 
w res zc ie  w y zb y ła  się z ch c iw ośc i i obżarstw a  
party jn ego  w sze lk ie j czci i godn ości i poka­
zała sw e  ob licze  w łaśc iw e. Interes paru jedno­
stek i embicja! Z tego bagna, z  tego  gnoju  
w  jak i w leź li kat.-ludow i, n ic ich  już w yc ią ­
gnąć n ie p o tra fi; nikt u czc iw y  n ie m oże  d la  
nich ż v w ić  innego  uczucia —  jen o  pogardę 

O kazu je się, że C zu jow i, S w ią d ro w i, G reis- 
sow i i  znanem u m a m e lu k ow i W ięckow i n ie

ch od z iło  od  k ilku  m ies ięcy  ju ż o  n ic  innego, 
jak  ty lk o  o  m an daty  i  szeleszczące i  b rzę ­
czące idea ły .

Kiedy zaczęto mówić o wyborach i do nich się 
gotdwać, zaczęli konszachty ze Stapióskim. N iech  
k łam ią  w  ż y w e  oczy , n iech się w y p ie ra ją . , 
n ic jedn ak  w  św iec ie  n ie p o tra fi w ym azać  
z pap ieru  tego, co się w y d ru k o w a ło ; n ic nie 
p o tra fi w ym ieść  z pam ięc i lu dzi tego, jak  
„L u d  ka to l.*  p rzebąk iw a ł o radośc i z .n a ­
w rócen ia * Stapińskiego, k tó ry  jak  zaw sze  
oszu k iw a ł ch łop ów , g o tó w  b y ł do  now ego 
oszustw a i  zdradzen ia  „b isk u p a* am erykań ­
sk iego  H odura, dla w zm ocn ien ia  sw e j f irm y  
m an d a tow e j p rzez po łączen ie  z firm ą  czu - 
jow ską. L u d z ie  pam ięta ją  w yn u rzen ia  S tapiń­
sk iego , k tó ryb y  nie m ó w ił o  po łączen iu  się



9fr. t. „PIAST” z dnia 29 stycznia 1928. Nr. B

z k a t.- lu d ow ym i, bez p op rzed n iego , w za je ­
m nego  porozu m ien ia . Alarm „Piasta* t  tago 
powodu padniasiony i szybkie zdemaskowanie po- 
lityeznyah aferzystów zniweezył podłe zamiary. 
S półka  s ię  ro zb iła . S tapiftski pad ł i  le ży , a kat- 
lu d ow i za ezę lł węszyć za n o w y m  żerem .

Nasunął s ię stary B o jk o , Ze  jedn a  i  druga 
strona n iep ew n a  b y ła  sw yc h  lo s ó w , b o  lud  
zaczą ł się od w ra ca ć  Od a fe rzy s tów  i  ro zb i-  
jacza, z a c ię ły  się kSresy m iłosn e. R azem  
z B o jką  w esz li k a t - lu d o w i do sanacji. I d o ­
szło  do  tego, że  c i ludzie , m a jący  pełne gęby 
antysem ityzm u, k a to licyzm u  i  re lig ijn o śc i łą 
czą się z żyd am i, t  n im i razem  podpisu ją 
o d e zw y  i  w spółce z żydami ł magnatami za­
czynają przygotowywać si« do rabunku chłopskich, 
ludowych mandatów poselskioh. A  a p e ty ty  ich  
ro s ły  i  ro s ły .. Czu j w id z ia ł s ię  ju ż  na naj- 
w yższych  s to lca ch ; zd a w a ło  m u się, że  j u ż -  
już stan ie się panem  ch oćb y  na M ałopo lsóe  
zachodn ie j, Stąd s ięgn ie ręk ą  na całą  Po lskę, 
która b ęd zie  m u d a w a ć  m an daty  i środk i, 
zaw sze  d la  jego  apetytu  i  jego  gard ła  t a 
szczup łe i  za m ałe. N ie  zw aża jąc  na godność 
stanu, d o  k tórego  na leży , hasła sw e  

wystawił na targowicę polityczną 
nie dba jąc o to, k to  go  kupi, b y le  kup ił.

Wiemy, czego żądeł I jakie miał apetyty. W ie ­
m y, że n ie o  id ea ły , n ie  o  d o lę  ch łopską , n ie  
o  zasady c h o d z iło :  jen o  m andaty, k lucze do 
p ew n ych  kas, ro zsze rzen ie  w p ły w ó w  bez 
w łasnej p racy  i  w spó łu dz ia łu  b y ły  ceną, za 
k tó rą  ch c ia ł s ieb ie, sw ych  tow a rzy szy  i  sw e 
d ew o tk i i  kośc ie ln ych  d z ia d k ó w  sprzedać.

Terq się nie uda*.

N ie  zap łacono  ceny, b o  b y ła  za w yso k a ; 
W iedziano  te ż  d o b rze  tam  gd zie  należy, że 
ten, który gotów bronić i wiary i religji na spółkę 
za Stapińakim ! żydami, nie daje najmniejszej na­
wet gwarancji moralne) na teraźniejszość i na 
przyszłość.

K op n ię to  k a t.- lu d ow ycb  ze  s tron y  sanacji 
l  w p a k o w a n o  z  p o w ro te m  w  bagno, w  k tó- 
rem tk w ili.

T e ra z  zn o w u  p ó jd ą  sam i z  pełną  gębą 
fra zesów  w ie lk ich  i  górn ych . Zn ow u  p rze ­
d z ie rzgn ą  się w  c ich ego  i  łagodnego  baranka, 
o b ro ń c ó w  w s i i ch łopa .

Ala to ostatnie chyba próba.
Ich  da lsze istn ien ie , da lsza m ożność tum a­

n ien ia  lu d z i i  p row ad zen ia  ich  na m a n ow ce  
in te resó w  d rob n ej k lic zk i ło w c ó w  m anda­
tó w  i  d ob rych  in te resów , b y ło b y  hańbę dla 
Po lsk i, d la  p o lsk iego  Lu du , b y łob y  Wstydem, 
oznaką, że jeszcze  ży ją  lu d z ie , dla k tó rych  
fak ta  n ie  są żadnym  d o w od e m , że  w  P o lsce  
każdy cygan  i oszust p o lity c zn y  zna jd zie  w ia ­
rę, je ż e li ty lk o  b ezcze ln ośc i m u n ie  zbrakn ie. 
Tak zaś chyba nie jest i wszystko musi mieć 
strój konies. K on iec  p rzyszed ł k a t .- lu d o w y ch ; 
nie ginę w walce, ale w cygańskich intrygach, 
nicnswiśoi i szaohrajstwie, w pogardzie wszystkich 
uczciwych ludzi.

P isa liśm y  już, że co się z  n ien aw iśc i na­
rod z iło , zg in ąć  m usi. Z io n ę li k a t.- lu d o w i n ie­
naw iśc ią  —  Zginęli.

Po Stępińskim —  oni. W!ęo już nad drugim 
rbzbljaczem ludu ćwieki do trumny przybijają 
Przyjdzie konieo i na innyoh!

przyszłość, losy i dzieje ludu polskiego, ale buli mię 
to, że niektórzy z braci chłopów % oratem Jakófcwa 
Bojką nie prezesa naszego prawdziwego ludowego 
stronnictwa zdradzają, —  Witosa, tylko braoi swoich 
chłopów l samych siebie... Zaklinam Waa tedy, Bra­
cia mól, Chłopi, ludu w  całej już dzisiaj Polsce, 
Wszyscy podczas wyborów idźcie z gtoeatUi swemj 
ćH» siebie, dla swojego stronuict-wa „Piastowego'1.

Nie piszę Wam tych głów, Bracia moi, ręką spla­
mioną judaszowakimi srebrnikami, jak ci, Cb Jedność 
ludu pod sztandarom „Piasta”  chcą rozedrZeó W ka­
wały, nie piszę Wam z interesu, bym chciał od Was 
mandatu, ale piszę i  czystego serca i duszy, prze­
pełnionej wielką ideą zjednoczenia naszego, Ideą 
wielkiej, potężnej, szczęśliwej, M o w e j Polski i 
w irnla tej naszej, odwiecznej biedy, nędzy ctóop- 
skiej, Która się nas trzymać będzie, dopofcąd się 
jednością mil Jon crwą me staniemy! Zdrada swych' 
braci, samego, że tak powiem —  siebie, przewyższa 
grzech judaszowy, jest bratotoójstwe® i samobój­
stwem! Jeszcze raz Was zaklinam. Bracia moi chłopu, 
ludu polski, nie dopuście do tego, by przy wybo­
rach zatryumfowali ironicznie: taki mil jon er dorob­
kiewicz na głupocie brukowej Dąbrowski, że Was 
kolorowymi obrazkami, czerwonemi literami ogłupił, 
tak starostowie, panowie, jacy Bojkę obserwują, jako 
ci faryzeusze Judasza, zanim im Chrystusa at srebr­
niki przedar. A  T y  się dzierż. Bracie nasz, Witosie, 
krzepko, jak nasz Drzymała, ślimak, choćby i Bo- 
ryna. bo przyjdzie czas, co będzie nasz! Przyjdzie 
osa*, że jak on kmieć mający parę silnych lotnych 
koników, wóz nowy kowany, zawołamy włażącym 
nam w  drogę: —  Na bok, bo przejedzłetny!!

Jantek t  Bugaja. t
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0 socjalistach parę 
stówek.

Panowie socjaliści idąc śladami Bójki chcą coij 
Z „Piasta” uszczknąć. Wydali właśnie odaawę przez 
komitet okręgowy i starają ślę poprawić swą nad­
wyrężoną opimję wę wsiach podmiejskich. Ta partj* 
słnrachowaoa, pantja obszarników Klemensiewiczów 
i kapitalistów Diamaudów rzuca się tcraa na wieś. 
Jak Idzie i % c*em? Nie będziemy pisać od siebie, 
ale wypisujemy z obcych sobie pism.

Redaktor sjanistycznej gazety „Nówy Dzienouk”  
w Krakowie, miał sposobność słyszeć rożmówę 
T chłopom, idącym aa agTOmadzeire socjalisty C}ół* 
kosza, kandydata w tarnówskiem. (N. Dz, sobota 14. 
I. str. 5). „Gdzież to wy Idziecie Wawrzek?

Ano, bo proszę pana posła, taka tńda w domu, 
a tu godali, że aa wiecu będą dzielić pieniądza chło­
pom. Tak idziemy na ten wiec, to ta. może oo da­
dzą” .

To jedno. Tak się na wiece socjalów ściąga kw 
dizi. Naturalnie w odezwie każdy socjalista *0 
przeczysty anioł. Tymczasem? Zmowu mały przy­
kłada iik.

P. Juljan Podoski (Kur. Whrsz.) przyjechał 
w Nowogródzkie I jako odek ciekawy o  sprawy po*
lityczne pyta:

—  Gdzie jest prezes P. P. S. w Klocku?
—  W  kryminale...
—i Gdzie jest sekretarz P, F. S. w  Kłecku?
—. W  więzieniu...
—  Gdzie jest skarbnik P. P. S. w Kłecku?
 , W  kozie...
Zdumiał się praeto i wyraził wąhpliwoioL
—  Niech się pan nie dziwi. Wszyscy wymienie­

ni pracowali nietylko w P. P. S., ale w Kasie cho­
rych i rozkradli tę kasę do cna... Dlatego musiały 
„zaopiekować się“  nimi pole kie sądyl

n— Wszyscy siedzą za pospolitą kradzież?
*— Och, nietylko za bo! Prócz kradzieży, więk­

szość także za —  bolszewizm. Co gorsze, schwytano 
wszystkich bofczewizująęych „peipeesów”  wówczas, 
kiedy (dosłowniej leżeli zaledwie o 12 metrów od 
granicy sowieckiej, nie mając zamiaru —  siedzieć 
w polakiem więzieniu... Schwytano ich wszystkich!!

Towarzyszu socjalisto! Patrz w swoje Oo*JT, 
a zobaczysz tan belkę. Belkę tę wyjmij z oka swe­
go szybko, bo d  czasu nie stanie. Przyjdzie na twe 
miejsce Cauma z bolszewikami i obieca nie pienią­
dze dzielić, a brylanty (ju t obiecuje), a co ty jro- 
bis? wtedy rewolucjonwto z ptłuszczooem w Kasie 
Chorych sercem, obrośniętą w sadło wątrobą? Zni­
kniesz towarzyszu, boś pa trzyj n t źdźbło w oku pu* 
dżem, a nie baczyłeś biblijnej belka, Che os? i ty to­
warzyszu wojny i  nami, ty specjalnie Krekoweko-— 
Kazimierska towarzyszu. Będziesz ja miał iTłko że 
cię niema, już sa wsi.

My caę i w  mieście znajdziemy.

Kartka wyborcza oddana na „Piasta* to gwa­
rancja wielkiej przyszłości Ojczyzny!

Odezwa do Braci chłopów.
Bronia, moi chłopi!

W  każdym okresie przed wyborczym idzie do nas 
na wi«ś eefckl, bą tysiące różnych opiekunów, pizy- 
jtoSAi, sympatyków „starszych brata” pocieszać nas. 
obiecywać słotę czasy po wyborach, jeżeli po icb 
myśli głoiować będziemy. Tają Cmi w sobie klanowy, 
kastowy, szlachecki, cywilizowany wstręt, nienawiść 
do chłopów, a po aktoreku, faryzeuszoweku serdecz­
nie uśmiechnięci przemawiają do na# na zgromadze­
niach. Awansują Chłopów na przewodniczących, se­
kretarzy, skarbników, ba nawet na kandydatów po­
selskich, a gruszki, nawet melony na wierzbach obie­
cują. Trzy główną rodzaje są tych przedwyborczych 
przyjaciół, ppiekąnów, sympatyków chłopa.

Pierwszy twwsaek to klasa pańska, sslAchecka. 
hrabiowie nawet, dalej urzędnicza, mieszczańska i za- 
wodoworobotmicza P. P. S., które to klasy śmier­
telnie od wieków ludowi wrogie, w obronie swoich 
zagadnień bytu i dobrobytu, dla którego pognojem 
Jest lud. idą do nas po mandaty na wieś.

Drugi gatunek, to kandydaci na posłów, którzy 
nie mają miejsca u siebie, idą do chłopów po intratne, 
zaszczytne, honorowe pięciolecie, lepiej jeszcze — 
dożywotnie posady poselskie ł senatorskie, by Je 
naszeml głosami osiągnęli i zdobyli.

Trzeci gatunek, to tak zwane hjeny wyborcze, 
zamówione, zgóry płacone, przez stronnictwa, kan­
dydatów na poetów wrogich sprawie ludowej, Prze­
cież każdy zdrowo myślący chłop wiedzieć może. 
jako te stronnictwa, kandydaci na posłów, nie z mi­
łości. ukochania chłopów opłacają hjeny wyborcze, 
tylko dla interesu swego i ewej klasy społecznej, 
z której pochodzą.

Są też jeszcze (muszę im nazwę obmyślać) —  już 
mam: są „Sawoaarole”  ze stronnictw wrogich, szkod­
liwych sprawie ludowej, którzy się sfanatyzowali, 
czytając tych stronnictw pisma, wierzą więcej jak 
w Boga Oj a ,  we wszystko co jest w tych pismach 
drukowane, O!, choćby mieli iść na etos, jak Sawo- 
narola, agitują z calem poświęceniem zdrowia, siły. 
a nawet kieszeni, na swoją zgubę i sprawy ludowej. 
Są to męczennicy ślepoty, głupoty i zacietrzewienia.
0  mało nie zapomniałem, bo są jeszcze draby, be6tje 
dranie komunistyczno-pepesowe, którym pachole 
krew, dymy pożarów, zwierzęce bostjalstwo.

Czem taki agitator, hjena, kandydat na posła 
chłopakiemi głoeami, ma lepiej gębę wyrobioną, język 
wytresowany w kłamaniu, blagowaniu, łgarstwie- 

l  większe sukcesy od bezkrytycznie słuchających chło­
pów odnosi. Czem lepiej potrafi chłopską biedę nico­
wać, rozkrzywdzać, rozdrapywać, rękami do tego
1 całą fizjonomią gestykulować, głosem swoim wi­
brować, tremolować. raz ciszej, raz głośniej, raz 
grzmieć, ryczeć, aż się płoni o to —  ten dobry, ten 
prawdę mówi. powiadają zachwyceni chłopi, już ich 
sztuką komedjanoką kupił.

Wiem o jednym % takich „braci”  przed wybora­
mi —  chłopa, któiy sobie, po dwugodzinnej mowie 
na zgromadzeniu rękę prawą ca non mokrym we 
wodzie kompresem zawija, by mu ochwat od macho- 

3 tóką wyciągło, Inaczej na drugi dzień nie mógł­

by gestykulować, machać, ilustrować swej mowy 
i pięścią aa przypieczętowanie najgłupszego epitetu 
w stół uderzyć.

Tak się rzecz ma, Bracia moi, (hłopi, z tymi 
opiekunami naszymi przedwyborczymi, którzy teraz 
najazd uł nasze wioski robią.

Że nasze istotnie prawdziwe stronnictwo „Kasta”  
■nie wzrosło tak, jak wzróść powinno, to jest właśnie 
przyczyna, że, jak wyżej powiedziałem, słuchamy 
bezkrytycznie tych przedwyborczych opiekunów, dar 
jemy się im ich aktorską komedją hypnotyzować 
i szantażować.

Bracia moi, chłopi! Brat Wasz Jestem, z chłop­
ską duszą i sercem, który nie tylko przed wybora­
mi, ale przez lat trzydzieści już do Was przez książki 
i gazety przemawia od serca, niemal to w każdy 
wieczór, siedząc przy naftowej lampce i kreśląc do 
Was moje spostrzeżenia i myśli Jantek z Bugaj* 
jestem, W  tu t pisarz, brat od pługa, roli i doli Brat 
Wasz jestem, co duszy serca mego wychowawcą 
był ś. p. ks. Stojałowski, pierwszy najźaełutońszy 
budziciel chłopów małopolskich.

Brat Wasz jestem, który Was nigdy nie zdradził, 
ani nigdy do śmierci nie zdradzi, wierny pozostanie 
idei, że chłop lud Polski jest i ma być fundamentem 
Polski

A  że pokusy do zdrady miałean, fakt Wam jeden 
przytoczę: Kiedy jeszcze żył ś. p. Stojałowski, za­
częło wychodzić w Krakowie pismo „Rola” . Redakcja 
pisana tego prosiła mnie, bym do niego pisał i obie­
cała płacić. Biedusia była u mnie, jak i zawsze jest. 
tak zapytałem się ks. Stojałowski ego. czy mogę do 
tej „Roi!”  pisać. —  Ano, skoro ci Jantku obiecują 
płąeić. pisz, bo dobre ci będzie coś zarobić Ja 
biedny, płacić nie mogę, ale o moich gazetkach teś 
nfe zapominaj. Tak pisywałem w „Roli”  wiersze, 
artykuliki, czasem „Maćka Bzdurę” . Będąc raz w re­
dakcji „Roli” , rozmawiałem z jej redaktorem Bossa- 
rą j ś. p. Kopernickim. Pytali się mi o moje poło­
żenie gospodarcze 1 gdy powiedziałem, że kupiłem 
sobie dwa morgi pola za 8.000 koron, pożyczone 
* sierocej kasy, S. p. Kopemicki wstał % krzesła i po­
wiada do mnie: —  Chodź pan ze mną. Zaprowadził 
mnie do drugiego pokoju, drzwi zamknął by nam 
w rozmowie nikt nie przeszkadzał i powiada: — 
Niech się pan o ton dług nie martwi, jakoś się zrobi. 
J«>t taka rzecz: Niech pan nie pisze nie ks. Stoja- 
łowakiemu, tylko nam do „Roli” , to my damy te 
piendąd®* potrzebne n* zapłacenie długu. A  miały 
wtedy być wybory, ja zań „Cepami”  prał przeciw­
ników ks. Stojałowakiego co ino wlazło. Zastanowi­
łem się nad tą ofertą Kopernickiago i pomimo wiel­
kiej tej pokusy odrzekłem* —  Nje, nigdy tęgo kg. 
Stojalowskiemu nie zrobię!

Kiedy to powiedziałem ks, Stojałowskiamu, uści­
skał mnie i rzekł: —  Bóg cl zapłać Jantku! Dziękuję 
oi. ty mój skowronku szary i młocku siermiężny! 
Gdyby wszyscy bracia twoi, chłopki, byli tacy, jak 
ty, M ly lud w Galicji byłby dawne z© mną, ale 
lud tan. co go taife ukochałem, on mnie zdradza...

Niema jus ks. StojaJowekiego, jestem z Wami. | 
Bracia moi, pod sztandarem „Piasta”, w  którym jest
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Akademicy Ludowcy do chłopa 
o Bojce i jego robocie.

KUka zaledwie miesięcy przed wystąpieniem sen. 
Bojki z P. 3. L. „Piasta" na Zjeździe Akad. Mło­
dzieży Ludowej we Lwowie —  w dowćd uznania i po­
dziękowania za wytrwałą i ofiarną pracę dla ludu 
polskiego przez aklamację, wybraliśmy tegoż sen. 
Bojkę naówczas hon. prezesa P. S. L. „Piasta** człon­
kiem b morowym naszej akademickiej organizacji.
Nie sood ziewaliśmy się nigdy   nie uwierzylibyśmy
wtedy nikomu, żeby ten sam nestor ruchu ludowego 
w  taki sposób, wśród lakicb okoliczności —  prze­
kreśli! i wyparł się całej swej dotychczasowej pracy, 
całej swej kilkudziesięcioletniej walki o równe prawa 
dla Indu o te zdobycze i ideały, które gnębionego 
i  uciskanego przez tyle wieków chłopa, postawiły 
w  pierwszym rzędzie budowniczych i gospodarzy 
własnego państwa, a ktore to zdobycze są teraz eolą 
w oku i kością w gardle u tych, w  otoczeniu których 
obecnie obraca się i w fałszywej chwale kroczy ten 
sam Jakób Bojko.

To też na wiadomość o t.yrn jego niesłychanym 
kroku, na wieść o jego zdradzie Indu i ideałów, któ­
rych dotąd był wyznawcą, zakrwawiły się serca na­
sze, zatrwożyły dusze uasze. Oczom i uszom wierzyć 
nie chcieliśmy aby to było prawdą. Ozem prędzej też 
w znanym otwartym liście zwróciliśmy się do niego 
z prośbą gorącą, prawie zaklęciem, aby zaprzeezył 

'  temu, aby zastanowił się co czyni, aby nie ndsizozył 
działa życia swojego, nie plamił świątyni i arki praw 
5 zdobyczy ludu.

Niestety Senator nie odpowiedział —  nie zaprze­
czył —  zamilczał i milczy do dnia dzisiejszego.

Czekaliśmy więc czynów. —  w nich chcieliśmy 
zna1oźć odpowiedź. I  niestety doczekaliśmy «ię jej.

Obecnie więc, na podstawie tycb czynów, przez 
kilka miesięcy pilnie obserwowanych, wszysc/ jak 
jeden maż wycieramy się Bojki, z rumieńcem wstydu 
u ykreśiamy go z listy naszych wodzów, tych mężów, 
którzy przykładem świecić powinni w pracy społecz­
nej.

Wypieramy się Bojki, bo kłamstwem okazało się. 
iż dąży do zjednoczenia ludu polskiego, że pragnie 
oczyszczenia ruchu ludowego z chwastów. Wota. de­
moralizacji. kłamstwem ol azało się jego zapewnienie, 
żn now»j partji tworzyć nie będzie, że z w iła Kongres, 
kłamstwem jest, iż nic ze swoich przekonań nie 
zmienił, lecz pozostał takim, jak był.

Nie dla dobra ludu. lak stale teraz zapewnia —  
pracuje on i cały jego sztab —  świeżo upieczonych 
. ludowców**.

Ten do niedawna c-l Mgodny Bojko, z całym roz­
machem kopie grób nie tylko sobie, ale chłopu, grób 
umajony różnemi kolorowemi kwiatami, przybrany 
w strojne barwy narodowe —  i rtojąc pad nim z do­
broduszną —  naiwną pogodą umysłu, nawołuje chło- 
Pai —  ®by w imię dobra Ojczyzny w nim się położył,

aby usunął się z widowni życia politycznego, aby 
usnął i pańską nakrył się ziemią.

A  z za jego piec, z za jego szerokiej sukmany 
widać wykrzywione od szatańsko-złośliwego uśmie­
chu twarze „najnowszych ludowców**, w sobolowych
czapach, żydowskich jarmułkaeh   radujących się,
iż przecież potrafili „zgwałcić cnotę**, zburzyć nie­
zdobytą twierdzę chłopską, upokorzyć i zgnieść jej 
znienawidzonych chłopów.

Oszołomiony pocł lehstwami staruszek, tego nie 
widzi —  uparcie wierzy w swą niezależność i samo­
dzielność.

A  tamci *ię dalej śmieją i ręce zacierają.
Lecz śmiech to daremny —  radość przedwczesna. 

Ty. bowiem chłopie polski patrzysz uważnie, jak 
i z kim d e  chce nowy „prezes** i jego sztab zjedno­
czyć —  kto i dlaczego zapałał do Ciebie tak nagłą 
i niesamowita miłością.

Widzisz te żydowskie targi o T z  oją skórę, o Twój 
głos — zaglądasz im w twarze i widizisz, że to twa­
rze judaszów i przekupniów, którzy za świętokradzkie 
pieniądza postanowili d ę  kupić i wprowadzić tam, 
skądbyś się już nigdy nie wydostał.

Przypatrzywszy się ich robocie, osądziwsiz- co 
wa-żs ją. spluń im w  oczy, tak, jak my młodzi Twoi 
synowie zrobili.

Spluń i odpędź i idź tam, gdzie- widnieje zielony 
sztandar Twej chłopskiej armji, tam, gdzie widać 
oblicza Twych rodowitych Wodzów.

A  tam i nas spotkasz.

AKADEMICY - LUDOWCY.

Pmelacfa sanacji.
„Nosił wilk raizy Irilka —  ponieśli i wilka".
Rozbijała stronietwa sanacja, zaczyna się ona sa­

ma znów rozbijać. Już oderwali się od niej Chrzęść 
Naród., t. j. część konserwatystów. Słyszymy też, że 
'■ak SiUdnmie reklamowane rozszerzenie Katodowych 
na Kongresówkę właśn ie spaliło na panewce, bo 
część ich w Kongresówce oderwała się od Tarnowa 
i zakryła ,-Fol. Stron. Katodowe". Pono zobaczy­
my i dalszy ciąg tej sarn* ji.

Na smalenie Bofhi 
s p a n ie . .

Bojko zauząl rozoiijaĆ „Piasta*-, a choć mu się 
to nie udało, stworzył małą partyjkę, w której zgro­
madza* wszystkich trafikantów, szynkarzy, dostaw­
ców j nauczycieli szkół powszechnych, oraz wszyst­

kich niezadowolonych kandydatów na posłów. Po­
wiedział jednak, że w ten sposót.. jednoczy lud.

Teraz każdy, choćby najmniejszy rozbijać® robi 
to Oamo: każdy jednoczy. Fakta są śmieszne, ale 
i smutne. Śmiać się chce z tych rozbijaczy wię­
kszych i mniejszych, co w ten sposób ,jednoczą". 
Przykłady, jedne z wielu.

W  Szcizyrzycu, pow. limanowokiego, zeszło się 
17 chłopów w sklepie p. Gębika. Ponieważ p. Gębak 
me. syna, nauczyciela, postanowił „zjednoczyć" 
z nim lud w Polsce. Wydał w tym celr odezwę, kil­
ki ludzi w imieniu rćżnyct part.yj odezwę podpisało; 
w odezwie tej czytamy o nowenn zjednoczom' —  
szcizynzycLiem z p. GęUikiem —  synem na czele, na­
turalnie ndezależmem od Bojki.

Jada Bojko fla k i i p. Gębik chce byc taM.
W  Sto unickiem zebrało się gdzieś już me 17, 

ale kilku chłopów. Boikowym sposobem jednocze­
nia Ludu znowu założyli „Włościańskie Zjednoczenie 
bezpartyjne ludu polsii.** znowu Wudali ode&wę. 
żeby cały narOc się skunił koło nich; oni ogłosili 
się w pięciu kandydatami do Sejmu z— jednego po­
wiatu i wodzami tego Zjednoczenia.

To są skutki roboty Bojki i jego systemu. Roz­
bijanie chłopa w puch i niszczenie jego organizacji- 
A kto weźmie to na sumienie?
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Odpowiedzieć, tulho 
rzczerze l bez wykrętów.

„Lud Katolicki" zarzuca nam jeszcze ciągle bez 
bożmość i pudejrzywa piastowski katolicyzm. Ja 
kie dowody na to? Dowody te są: p. marszałek 
Rataj jest według uch „niekatolicki**, a p. rektor 
krakowsk. Uniwersytetu jest opdeknrtjiu Imki. Nie 
będziemy bronić amf usprawiedliwiać ani jednego 
ani drugiego, przed gołosłownym, śmiesznym i głu­
pim zarzutem „Ludu". Natomiast my pytamy i od­
powiedź powinna być jasna i niewykrętna; powinni 
brzmieć „tak", albo „me", bo innej niema. W  Bloku 
w którym zasiadają Ks. Ozuj, Ra. Mazur z „ludu 
Katoł." są różni ludzie; więc czy tam są; prezes 
Imki p. Dybowski, czy są tam żydzi, ery ich niema? 
Sądzimy, że tę odpowiedź otrzymamy. A może nie? 
To zapytamy drugi raz.

Nie pozwolimy na to, by pewni ludzie ,kpili 
z ludzi w żywe oczy". Kpinami zaś nazywamy gar 
danie bzdur o obronie religji w towarzystwie i pray 
poparciu... żydów To już jest evozm, perfidja 
i świadome cveaństwo.

Nadsnlatde wydawane 
odezw y, u lo M  11 p.

W szystkie organizacje prowincjonalne winne 
nadsyłać >r*pz cały okres wyborczy swoje lokalne 
wydawnictwa jak odezwy, piuma. ulotki, afisz* 
i t. p. po 5 egzemplarzy do Sekretarjatu Naczelne, 
go P  S. L. ..P iast" w  Warszawie.
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Stara baśń.
Przez szeroką bramę w ścianie weszli z nim 

na drugi grodu dziedziniec. Tu  inaczej jakoś 
i n it tak po wojennemu wyglądało. Podsienia 
malowane by ły  jasno i ku słońcu obrócone, na 
sznurach w  nich w isiały schnące bieliznv 
i odzieże niewieście. K ilka starych drzew rosło 
w  pofrodku. W  głębi widać było przesiewające 
się białogłowy i bawiące w  piasku dzieci.

Pacholę, palec na ustach położywszy, zwolna 
prowad? iło Henga ku drzwiom, w  bocznym dwo­
rze, a gdy się te otwarły, znalazł się w  pięknej 
izbie, której okienica szeroko otwartą była na 
jezioro. Brzask wieczora wchodził tędy do środka.

in ać  było mieszkanie niewieścią przystrojone 
ręką.

Przepei niała je woń jakichś ziół, akby świeżo 
po f iędłych. Na drewnianym stołku, p rz jk ^ ty ra  
poduszką, naprzeciw komina, na którym ogień 
s® palił, siedziała niewiasta, w  sukni wełnianej 
fałdzistej, w  zasłonach białych, otaczających 
twarz i głowę, na której licu resztki w ielkiej 
niegdyś piękności znać było. Z niej teraz tylko 
para oczów czarnych, pałających została. Obok 
ńa małej ławce drobne garnuszki, miseczki i kubki 
Wały i zioła leżały, pękami nagromadzone.

Z ciekawością patrzała na wchodzącego, gdy 
. *n P r o m ie  kłania się jej do samej ziemi —  
,pJP®cnnę}a gję j odezwała doń w  języku lasów

^ g j i -  mową. która serce Hengi rozradowała.
~  Skąd jesteś?

/>-• llosciwa pani —  rzekł Niemiec, oglą-

niewia* v  P°  1Z-b1e’ w którei ciekawe kręciły się 
1e®cem z ^a Łaby, ale n aw k łem  

w łóczyć się po swiecie, a do domu rząd*' za­

glądam... Trochę tutejszego języka umi°m, więc 
wożę im towar z zacbodu i mieniam go z niemi.

— Mieniasz? na cóż? —  spytała niewiasta, 
a cóż z tej dziczy i nędzy w m ieść możnj ? 
Złota ni srebra, ni żadnego kruszcu nie mają... 
jak zwierzęta po lasach się kryją... Miast u nich 
niema, ani wsi nawet... a ludzie...

Westchnęła. Hengo ciekawie wpatrywał się 
w  siedzącą, sięgnął nieznacznie do kieszeni, 
dobył z niej pierścień z kamieniem i zdała go 
ukazał. Ujrzawszy go, zerwała się z siedzenia 
niewiasta dała znak ciekawym, aby odeszły 
precz, odprawiła pacholę za drzwi i żywo przy­
bliżyła się do Niemca. Ten przykląkł na jedno 
kolano.

—  T y  mi przynosisz posłanie od mojego 
ojca? —  zs wołała.

—  I  od synów waszych, miłościwa pani, 
dodał, powstając, Niemiec.

—  Od synów, —  powtórzyła, ręce załamując 
radośnie i podnosząc je nad głowę. —  Mów, 
mów o nich długo, wiele...

Siadła znów w krześle, opierając na dłoni, 
to spoglądając na Hengę, trs na ogień, przy 
którym zioła się jakieś smażyły, a woń ich 
ostra izbę napełniała.

—  Ojciec stary —  mówił posłaniec —  miłość 
waszą pozdrawia. On mi na znak dał ten 
pierścień, aby wiara dana mi była.

Zbliżył się na krok i zniżył głos nieco. ^
—  Dochodziły tam wieści różne... o jcijc 

miłości waszej był niespokojny... Gotów jest 
przybyć na pomoc z ludźmi, gdyby jakie groziło 
n;ebezpieczeństwo.. Z tern mnie posyła.

Niewiasta zmarszczyła brwi, biała jej ręka 
podniosła się z oznaką lekceważenia.

—  Kneź wam powie sam, czy mu tego po­
trzeba —  rzekła, —  lecz damy rady i bez po­
mocy przeciw stryjom, synowcom i kmieciom... 
Są różne sposoby...

To  mówiąc, jakby mimowolnie popatrzała na 
ogień i zioła.

—  Km iecie oddawnr, się burzą, ale już ich 
wielu nie stało. Ubywa codzień... N ie bmm się 
ani ich, ani nikogo, gród mocny, ludzi dużo... 
a mój pan miłościwy umie ich pożyć. Mów mi 
o dzieciach... W idziałeś ich obu?

—  Na me własne oczy •—  rzekł Niemiec, —— 
piękniejszych młodzianów ni sma na świeci®, ani 
lepiej robiących bronią i koniem... W szyscy się 
im dziwują...

Niewieście rozjaśniło się lice.
—  Mogliby już do domu powracać —  dodał 

Hengo — aby stanąć n boku miłościwego pana.-
—  Nie, nie! —  przerwah siedząca, —  na to 

nie czas jest jeszcze. N ie chcę, aby patrzyli, 
co tu się dziać musi, nie chcę, aby zawczasu 
z własną krwią do walki występowali... Przyjdzie 
spokój wkrótce, naówczas ich zawołamy... A l ja 
ich nie widziałam tak dawno —  dodała, —  ode­
brano mi ich dla wojennego rzemiosła, by się 
go u dziada i u naszych uczyli... T y le  lat! tyle 
lat... W idziałeś iefi obu? —  powtórzyła.

—  N iejeden raz —  mówił Hengo. —  Choć 
parę lat starszy, kneź Lech jak rówieśnik obok 
brata wygląda. Oba silni i zdrowi... Ciskają 
włóczniami jak nikt... strzelają z łuków do 
ptasząt., najdziksze dosiadają konie...

Oczy matki błyszczały.
—  Piekniż są?
—  N ie mogą być piękniejsi nad nich! —  od­

powiedział Hengo —  wzrost wyniosły, twarze 
jasne, modre oczy, jasne włosy..

Uśmiech po’grał po ustach słuchającej, ale 
zarazem dwie łzy  perliste zbiegło się po twarzy 
bladej.

Cichsza zaczęła się, długa rozmowa, gęsto 
posypały pytania...

<Xsąg dalszy nastapi)
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Wytrwać i

Zbliżamy się 'do aktiu wyborczego wśród warun­
ków ago} a odmiennych od ty oh, jakie towarzyszyły 
wyborom do pierwszego i do drugiego Sejmu. W y­
sunięcie się Rządu na czoło tych czynników, które 
w różnorodnym zakresie i stopniu starają się wpły­
wać na akt wyborczy, mający —  jak się nas czę­
sto poucza   stanowić przejaw niesfałszowanej,
niemarzuconej woli ludności, nabiera tem donioślej­
szego znaczenia, że trzeci Sejm ma dokonać nie­
słychanie ważnego zadania   rewizji i ewentualnej
zmiany Konstytucji, oraz zmiany ordynacji wybor­
czej- .

Że Rząd w każdem państwie usiłuje urabiać fa­
kty, kształtować stosunki i  według swego programu, 
na swoją modłę —  nie jest rzeczą ani dziwną, ani 
zdrożną.

Nie byłoby i u nas nic w tam niepokojącego, nic, 
przed erem należałoby ostrzegać, gdyby w tych 
wszystkich przesunięciach, przeobrażeniach i prze­
grupowaniach politycznych, dokonywanych w  go­
rączce przedwyborczej (szczęściem dotąd niewyso­
kiej), a z inicjatywy oficjalnej —  można było do­
strzec jakąś lińję zasadniczą, jakąś wspólną Ideę, 
zdolną do wytworzenia platformy, na którejby te 
różnogatumkowe skupienia, dotąd w swych politycz­
nych dążeniach i pobudkach działania tak rozbież­
ne, mogły na dłuższą metę wykazać twórczą wpół- 
pracę, mogły osiągnąć tę tak bardzo u nas pożądaną 
konsolidację tych żywiołów w kraju, na których 
państw© oprzeć może ład i bezpieczeństwo na we­
wnątrz, a siłę obronną na zewnątrz — jak na nie­
wzruszonym fundamencie.

Tymczasem w ewolucjach politycznych, z dnia 
na dążeń się dokomywtujących, nie widzimy tej więzi 
ideowej, tego katu. który udoimy byłby przetrwać 
okres wzmożonej komfkuremeji partyjnej, asekuracji 
mandatów w najbliższych wyborach i zaprząc zblo­
kowane dotąd grupy politycane do zgodnej i sku­
tecznej pracy na terenie przyszłego Sejmu.

Hasło „współpracy z Rządem11, który dotąd nie 
ujawnił dostatecznie swego programu, acz na w y­
bory wystarczające, wydaje mi się krachem i nie 
dość mocno gwarantującem trwałość w ten sposób 
sklejonego blobu.

A wszak blisko w 10 lat po uzyskaniu niepodle­
głości winniśmy wyjść już z okresu robienia prób 
doświadczalnych, a dążyć do stabilizacji tych sił 
społecznych i politycznych, które jedynie państwu 
naszemu mogą zapewnić przyszłość i nad odgadnię­
ciem których nie trzeba zbytecznie się głowić.

Słyszy się c®ęsto (nie chcę tej sprawy przesą­
dzać. że Konstytucja nasza wykazuje słabe strony 
między innemi z tego powodu, te przez ówczesną 
większość sejmową była tworaona pod znakiem nie­
chęci do ówczesnego naczelnika państwa, marszałka 
Piłsudskiego.

Ażeby uderzyć w sedno rzeczy, powiem, ż'e wiele 
znaków na ziemi i ma niebie wskazuje na to, iż 
obecna akcja polityczna jest poczynaniem w dużej 
mierze podyktowanem niechęcią, rozżarzoną do czer­
woności, do jednego czy dwu stronnictw.

Nie trzeba być ani złośliwym, and jasnowidzem, 
aby przewidywać, że skutki tej aJkcji mogą być po­
dobne, jak przy tworzeniu Konstytucji i że koszta 
t&go eksperymentu poniesie państwo. Teun więcej, 
że jeżeli chodzi o jedno z tych stronnictw, stron­
nictwo „Piasta14 (drugie stronnictwo ma dość 
własnych orędowników), to nie wyskoczyło ono jak 
Minerwa z głowy Jowisza, ałe jest organizacją mas 
ludowych, tworzoną z zapałem i żmudnym wysiłkiem 
w ciągu dziesiątek lat, przez ludzi o wielkim umyśle 
1 sercu, po to, by kiedyś te masy stały się podwaliną 
własnego państwa.

Przez dwie kadencje sejmowe, reprezentacja poli­
tyczna naszego stronnictwa dała aż nadto wiele do' 
wodów, że dobro państwa, zgodne współżycie wszyst­
kich stanów i warstw społecznych w kierunku kul­
turalnego i gospodarczego podniesienia —  jest jego 
naczelnem przykazaniem politycznem.

Państwo praworządne, prawdziwie demokratyczne, 
winno być zadowolone i dumne, że lud w ten spo­
sób przygotowuje się do objęcia roli gospodarza 
w państwie.

Tymczasem —  dziś —  jesteśmy, mówiąc stylem 
militarnym, na „linji obstrzału44, a nawet —  jak 
chcą inni —  „w  ogniu huraganowym44.

Nie straszne to dla nas! Lud polski przechodził 
już niejednokrotnie próby ogniowe —  i w  polityce 
i na polach bitewnych. Odlecą od nas wszyscy, 
którzy się zawsze lękają „nieostrożnego44 strzelania. 
Ale tych wśród chłopów jest mało! A  ci, oo są ■ 
to łupiny bez ziarna, któremi każdorazowo miota 
fala strachu lub tępego oportunizmu.

Nie myśmy ten stan rzeczy wywołali, nie my 
zań odpowiadać będziemyl

Niezniszczalne są wartości, na których opiera się 
istnienie naszej politycznej rodziny. Nasza troska 
o państwo nie zakreślona jest na rok, lub dwa. Wśród 
zmiennych wiatrów, „wśród niewczesnych zamiarów, 
zapóżnych żalów, potępieńczych swarów44 musi być 
ośrodek myśli państwowej, praworządności i jeśli on, 
to starożytne Palladjum wolności, chowa się na 
wieczne przetrwanie w głąb nieskażonej duszy ludu 
polskiego —  niema powodu do lęku.

Wytrwać na posterunku, przy sztandarze stron­
nictwa nieustraszenie i twardo stać —  oto jedyne 
dzisiaj stanowisko, godne światłego i honor swój sza­
nującego Piastowca.

Dalsze refleksje w następnym artykule.
Gabrjel Dubiel, prof. glmn.

, w Drohiczynie n/Bugiem.

Rabini we Lwowie.
Dnia 26 grudnia 1027 r. odbył się we Lwowie 

ujazd małopolskich rabinów, t  zw. cadyków i „cudo 
twórców1* ortodoksyjnych, t. j. przestrzegających 
wszystkich przepisów żydowskich, noezącyeb długi* 
chałaty, wysokie czapki futrzane, długie pejsy krę­
cone i L p. Zjechało się ich około 250.

Mają prawo zbierać się tak, jak inni obywatele, 
I  nie zajmowalibyśmy się zjazdem tym, gdyby nie 
pewne okoliczności, zresztą bardzo ciekawe miano­
wicie zachowanie się władz rządowych wobec żydow­
skiego sejmu rabinów. Bardzo dokładne opisy pod 
tym względem przynoszą gazety żydowskie, a między 
innemi żydowski ,,Nasz Przegląd14. Za nim podajemy 
rozmaite szczegóły:

Władze rządowe zaopiekowały się zjazdem praw­
dziwie serdecznie. Rabinom i  towarzyszącym im 
domownikom i doradcom poczyniono wszystkie 
ułatwienia kolejowe. Policja państwowa w liczbie 200 
pod komendą komisarza pelioji pilnowała gorliwie, 
by do budynku, w którym odbywały się narady 
rabinów, nie dostał się ktoś niepowołany i, broń 
Boże. nie zamącił narad!

Samym rabinom okazywano niezwykłe honory. 
W  hotelikach, w których zamieszkali, ustawiono 
przed drzwiami każdego rabina i cadyka posterunek 
policyjny „częścią d li honoru, częścią dla ochrony 
osobistej44. Szczególne honory okazano rabinowi cudo­
twórcy z Bełza. Z wagonu kolejowego wprowadzono 
go  do specjalnej poczekalni na dworcu, którą się 
otwiera tylko dla najwyższych dostojników państwo- 
wyeb. Tam powitali go rozmaioi reprezentanci, Na­
stępnie usadowiono go w karecie, przed karetą usta 
wdo się pół szwadronu policji konnej i tak z paradą 
powieziono go do jego kwatery. „Robiło to wrażenie 
przyjazdu dostojnika państwowego44 —  pieje roz­
rzewniony redaktor żydowski.

Na salę obrad wpro^jdawoo i&łnna bełskiego

także z wielką paradą, bo torowało mu drogę wśród 
zebranych aż trzech komisarzy policji. Na uro­
czystość otwarcia zjazdu i dla powitania go przybyli, 
jako przedstawiciele rządu, p. wojewoda lwowski br. 
Borkowski, dyrektor policji na województwo, komi­
sarz rządowy miasta Lwowa i inni.

Pomijamy z braku miejsca dalszy opis, niemniej 
ciekawy. A le i przytoczone szczegóły wystarczą.

Nie prowadziliśmy nigdy polityki antysemickiej. 
Obcięliśmy widzieć we wszystkich zamieszkujących 
naszą ziemię obywateli Polski, zasługujących na 
równe i sprawiedliwe traktowanie. Nie mamy za­
miaru i dziś występować przeciwko żydom, czy 
specjalnie przeciw rabinom z Małopolski. Ałe mamy 
prawo, mamy nawet obowiązek zapytać: „Czemże 
się to zasłużyli owi szanowni rabini Państwu, Polsce, 
iż spotykają ich ze strony władz takie honory 
i takie wyróżnienia? Gdzież i kiedy zapisał się 
w h i stor j i Państwa naszego rabin bełzki, którego 
przyjmowano tak, jak się przyjmuje najwyższych 
dostojników państwowych?44

Wszak wiadomo nam, że wielu z pośród tych 
rabinów, większość ich nawet nie umie mówić po 
polsku, choć żyją w Państwie Polakiem i polski 
cbleb jedzą, a z przedstawicielami rządu miuszą się 
porozumiewać za pomocą tłumacza. Wszak wiemy, 
że są między nimi tacy, którzy do dziś jeszcze za­
chowują wob. Państwa Polskiego stanowisko 
„neutralne14. Czemże to sobie zasłużyli na honorowe 
warty, na honorowe eskorty, na honorowe pocze­
kalnie na dworcu i honory ze stronv wysokich przed­
stawicieli władz?

Spytajmy aę teraz: Gdyby na zjazd przvbvli 
Witos, prezes Rządu z r. 1920 i zasłużony m £ s £ X  
Rataj, czyby także Im zrobiono paradę? Witos to 
tylko chłop, a Rataj ohłopsłd syn,,

Kato!-Mowt z ludami.
„Głus Narodu44 pisze:
Stronnictwo Kaitolicko-LudioweE działające głów- 

nie na obszarze diecezji tarnowskiej, uznało za sto­
sowne schronić się pod opiekuńcze skrzydła rządu, 
zasilając swymi przywódcami czwartą brygadę. Kani 
dydaci tego stronnictwa znajdą się na liście „beze 
partyjnej44 (?) bloku wyborczego współpracy z rzą­
dem w  towarzystwie różnych sanatorów, prawdopo­
dobnie i żydów, a napewno s-zabesgojów. Jak bo­
wiem donosi tarnowski „Nasz Głos44, organ Stron­
nictwa Katolicko-Ludowego44, w  okręgu tarnowskim, 
„ortodoksi mają poprzoó listę współpracy z rządom11.

Pp. fes. dr. Czuj, Greis i inni dobrze czuć będą się 
w towarzystwie jawnych lub ukrytych wrogów re- 
ligji i Kościoła i z łaski żydów popróbują uzyskać 
mandaty. A może się dobrze stało, że Stronnictwo 
KatoUcko-Ludowe zaryzykowało spółkę z senato­
rami i żydami. Przez to bowiem zwolennicy tegc 
stronnictwa najlepiej zostaną uświadomieni, do czego 
prowadzą stronnictwo jego zacietrzewieni przywódcy.

„Rozłam" Piastowtów 
w Wielhopolsce.

(Nie mają sanatorzy z czego się cieszyć)
Wobec ogłoszonego triumfu sanacji jakim mial 

być rozłam w wielkopolskim „Piaście44, z miarodaj­
nego zupełnie źródła dowiadujemy się co następuje:

Tak organizacja jak też i kadry „Piasta44 zostały 
zupełnie nienaruszona. Umieszczone pod odezwą na­
zwiska ludzi nie mających nic z Piastem wspólnego 
z wyjątkiem dwóch, którzy swoje nazwiska wyco­
fali.

Stronnictwo nawet wiele zyskało, bo eię pozbyło 
intrygantów jak Jurek i ludzi skompromitowanych 
jak Matyśkiewicz (zaopiekował się nim właśnie pro­
kurator, bo p. Matyśkiewicz stracił granicę między 
swoją a obcą własnością), który przy wyborach 
ostatnich nie otrzymał ani jednego głosu.

O wartości moralnej p. Jurka świadczy fakt, że 
dopiero w grudniu 1927 roku w obecności całego W o­
jewódzkiego Zarządu złożył uroczyste pisemne oświad­
czenie, że „Włościanin44 je6t własnością Stronnictwa, 
a on będąc wydawcą, figuruje wobec władz jako peł­
nomocnik do czasu, dopóki nie zostanie kim innym 
zastąpiony.

Protokół dotyczący przez p. Jurka napisany i 
podpisany leży do tej pory, a p. Jurek zabrał „W ło ­
ścianina44.

Nowy organ „Piasta44 na Poznańskie już zorga­
nizowano.

Perfidne metotiu 
D. sen. p. Hicifisklcgo.
Dnia 15 stycznia 1928 r. zwołał p. Mieiński ze­

branie b. członków Zarządu Okręgowego P. S. L. 
„Piast44 w Kielcach. Zorjentowawszy się jednakowoż, 
że absolutna większość członków stoi silnie przy 
stronnictwie „Piasta44 pozwolił sobie zaprosić na to 
zebranie innych ludzi, którzy nigdy członkami Za­
rządu Okręgowego nie byli. Widząc te perfidne me­
tody inni członkowie opuścili zebranie i złożyli na­
stępującą deklarację:

„Deklaracja Tymczasowego Zarządu Okręgowego 
PSL. „Piast14 w Kielcach złożona na posiedzeniu 
w dniu 15 stycznia 1928 r.

Na mocy rozporządzenia Zarządu Głównego PSL. 
„Piast44 dotychczasowy Zarząd Okręgowy w Kielcach 
został rozwiązany i wyznaczony nowy Zarząd Tym­
czasowy. Prezydjum nowego Zarządu zwróciło się 
do b. sekretarza Zarządu Okręgowego p, Micińskiego 
z żądaniem zwrócenia lokalu Zarządowi Okręgowemu 
Kielce, dokumentów i  pieczęci stronnictwa. Pan L 
Mieiński uznał za stosowne, korzystając z wyjątko­
wej sytuacji, że lokal jest wynajęty na jego nazwisko, 
oddania sali odmówić, mimo że na pokrycie kosztów 
zarówne lokalu jak i inwentarza Zarządu Okręgowe­
go pieniądze składali członkowie Piasta oraz posło­
wie Klubu PSL. „Piast44, którzy wszyscy z wyjąt. 
kiem p. Micińskiego pozostali wierni Stronnictwu. 
Piętnując przywłaszczycielski krok p. Micińskiego pro­
testujemy przed opinją publiczną przeciwko takiemu 
postępowaniu i oddajemy to postępowanie pod sąd 
opinji publicznej.

Jan Mazur prezes Zarządu, Bronisław Knothe b. 
poseł Ignacy Ziętek b. poseł. Franciszek Wisząiow- 
ski czł. Zarządu pow. Opoczno, Jan Szczubiał czł. 
i prezes Zarządu w Jędrzejowie, Józef Maślanka pre­
zes Zarządu pow. Stopnica. Wincenty Pilarek czł. Za­
rządu z Pińczowa, Wincenty Koseła prezes Zarządu 
Sandomierz, Piotr Dębniak czł. Zarządu Opatów, 
Andrzej Kozubek wiceprezes Zarządu w Kielcach.

Ludu polski! W styd  j  wieczna hańba, je ie l 
zwyciężysz!
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Z RUCtIU WYBORCZEGO.
Ze M 6 W  pow. m i

M ałopolska:
BIAŁA.

Dani 16 U. m. udibył się w Kętach powiatowy 
Zjazd delegatów P. S. L. „Piast*1 bialskiego powiatu. 
Wybraliśmy nowy Zarząd Powiatowy którego Pre- 
zydjum tak wygląda: Pawlusiak, prezes, Gabryś wice­
prezes Hoffmann, sekretarz; Slósarczyk jako zastęp­
ca sekretarza i skarbnik. Chmielmaka na jego prośbę 
nie wybieraliśmy do Prezydjum, wybraliśmy go fylko 
jako członka Zarządu. -

Jednomyślnie wybraliśmy też kandydatów posel­
skich, a mianowicie Pawlusiaka Franciszka, rolnika 
z  Wilkowic, pow. bialski i Konarskiego Józefa, rol­
nika x Wieprza, paw. wadowickiego.

-

MONOWICE, pow. Oświęcim.
W e wtorek, dnia 17 stycznia b. r. odbył się Zjazd 

powiatowy z powiatu oświęcimskiego w  Monowicach. 
Sprawy polityczne referował p. Eugenjusz Rielenin, 
Zjazd uchwalił jednomyślnie przez aklamację jako 
kandydata na posła sekretarza gminy Monowic 
ip. Wawrzyńca Mąsiora. Na Zjeżdzie dokonano wy­
boru prezesa Zarządu powiatowego w osobie p. Jó­
zefa Spnły ze Spytkowic, naszego tęgiego działacza. 
Zebrani z całym zaufaniem odnoszą się do polityki 
■p. prezesa Witosa. Zapędy sanatorów z pod znaku 
Sojk i spaliły na panewce, gdyż wszyscy dawni pia- 
stowcy w tut. powiecie odżegnując się od roboty 
Bojki, stoją silnie przy „Piaście11.

Zarząd powiatowy.

WADOWICE. 1 *
W  dn.u 22 b. m. odbył się w Wadowicach Zjazd 

delegatów PSL. „Piast11. Zjazd zagaił pnzea Zarzą­
du powiatowego p. Władysław Klisiewiuz, przewod­
niczył p. E. Bielenia, delegat Zarządu Okręgowego, 
aekretarzuwał p. Kuś. Po omówieniu sytuacji. przed­
wyborczej przez p. Bielenina, przystąpiono do wy­
boru kandydata na posła z wadowickiego powiatu. 
Bezwzględną większość głosów uzyskał p. Konarski 
*  Wieprza.

W  dyskusji przemawiali p. Wadowski z Huczani, 
p. Ga/iacz z Leńcz, p. Bolek z Man-ypuręby, p. Ko ■ 
narskl z Wieprza, p. Wl. Klisiewlcz, p. Pletiaszek 
z  błwałdu, p. Pernal z Kopyiówki, p. Szypuła z Nid- 
ku, p. Marczyński z Wieprza. Jako delegatów do 
układani i listy okręgowej z wadowickiego powiatu 
(wybrano p. Garlaraa i p. Mikołajczyka.

'My ś l e n ic e .
W piątek dnia 13 stycznia 1928 r. odbył się w My­

ślenicach Pow. Zjazd delegatów P. S. L. „Piast11 
w  sali straży pożarnej. Obradom przewodniczył sen. 
Andrzej średniawski, sekretarzował podpisany. Po 
zagajeniu przez p. profesora Ludwika Werszlera 
relerat polityczny wygłosił sen. Średniawski, równo­
cześnie omawiając zadanie dzisiejszego Zjazdu, który 
ma wybrać kandydata na posła z naszego powiatu; 
po omówieniu tej 6prawy wysunięto kandydaturę p. 
pro*. Ludwika Werszlera z Myślenic, poczem przy­
stąpiono do glosowania tajnego kartkami. W  yniL 
głosowania okazał dowód zaufania dla p. prof. 
Werszlera. jakie sobie zdobył przez rzetelną i uczciwą 
pracę wśród ludności całego powiatu, a mianowicie 
na 110 uprawnionych delegatów otrzymał p. prof. 
Werszler 109 głosów i 1 kartka była czysta; wynik 
głjsowania jeet rękojmię tego, że kandydatura jego 
w  powiecie ma z upewnione pow odzemie. Wkcńcu 
delegaci domagają się postawieni naszego kandy­
data na pierwBzem miejscu na liście, bo nasz pia­
stowski pawia* pokrzywdzony przy ostatnich wy- 
boraau winien słusznie mieó pierwsze miejsce.

Sekretarz Zjazdu: Fruncii rek Czarnota.

Jo r d a n ó w .
W  dniu 16. stycznia 192 8r. odbyło się w  Jorda­

nowi* w sali magistratu zgromadzenie delegatów 
P. S. L. „Piast41.

P f siedzenie zagaił prezee powiatowego Zarządu 
p. Walenty Mirek z Jordanowa, i udzielił głosu b. 
eeuaturowi p. Średniawskiemu, który przedstawił do­
kładnie zgromadzonym stosunki polityczne, oraz sto- 
w u »k  P. S. L. „Piasta11 do rządu.

Następnie przystąpiono do wyborj kandydatów 
posła. Stawianych kandydatów do Sejmu wzięto 
tnjne głosowanie za kartkami, przy odczytywa­

niu listy delegatów przez pi senat. Średniawski ego.
«< Puentowanych było 37 na 42 gminy całego 

Powiatu aandydatem na posła do Sejmu * powiatu 
wakiego został wybrany p. Mirek z Jordanowa.

KRAKÓW.

p £ S  ?  •*« delegatów P. S. L .
„Riaet % pow, krahcuwstiego. Przewodniczył ®.

J, Owińsid, jako delegat Z. O. P. S. L „  eeferetairzo- 
wal p. Binczycki z Zielonek. Później objął przewod­
nictwo p. Serczyk z Toń. Przemawiali pp. Wyroba, 
Owhiski, Bińozycki, b. poseł Gawlikowski, Kosoń, 
Wójcik 1 im. Po dłuższej a wy uzurpującej dyskusji 
został wybrany kandydatem p. Piotr Wyroba, rolnik 
i rzemieślnik z Liszek.

Zjazd wykazał, że Krakowskie stoi jak mur przy 
„Fiiascie“ , mimo, że kilka jedmoetok ambitnych ogło­
siło zmit zraende go w naszych stronach. Nasi/rój mi­
mo pokus z różnych stron bardzo dobry; wskazuje 
na to choćby fakt, że kandydaci którzy nie otrzy­
mają potrzebnej Kraby głosów oświadczyli, goto­
wość współpracy żywej z wybrańcem woli detega- 
tów, Jest to dowód, że rozbij aczy między nami nie 
ma. Sekretarz.

BOCHNIA. R f ' !
W  dniu 21 stycznia zjechali się delegaci i  mężowie 

zaufania P. S. L . „Piasta11 w  liczbie kilkuset. Zjazd 
,.Piasta11 stwierdził, że poza emigracją kilku jedno­
stek. szukających mandatów z protekcji starościń­
skiej. organizacja P. S. L. „Piast11 w powiecie nie 
drgnęła nawet. Dwio wielkości (jedna z Burakowa, 
druga z Wiśnicza), które poszły do sanacji —  uwol­
niły tylko organizację naszą od wiecznych kandyda­
tów —  czemu z wielką radością dali w yr«z w swych 
przemówieniach starzy i wierni działacze ludowi.

Zjazdowi przewodniczyli z wyboru pip. Józnf 
Siegel, prezes Koła w Bochni, J. Hejmo ze Zbydnio- 
wa i mc. Dr Łucki z Wiśnicza..

Referat polityczny wygłosił Dr Kierntk, a w za­
kończeniu oświadczył, że niema zamiaru ubiegać się
0 mandat i prosił o wyznaczenie innego kandydata.

W  dyskusji przemawiali pp. Jagiełka z Okulic,
Hejmo zfe Zbydniowa, p. Ryba z Trzdany, p. J, 
Płacbno z Uścia Bornego, Pytko i  Boozowa, Twaróg 
z Łapanowa, Dyga z Chodenic, Malik z Dziewina
1 inni wyrażając zadowolenie, że Bojko ^oczyszcza11 
ruch ludowy —  zabierając różne męty, tióryoh 
„Piast11 powinien się był Jawno ^pozbyć. Natomiast 
zapewniali, że mimo gróźb, obiecanek i presji wywie­
ranej przez „sanację11 —- powiat bocheński je®t soli­
darny i nie da się zepchnąć z wytyczonej drogi.

Wreszcie zawrócili się z prośbą do dotychczasowe­
go posła Dra Kiemika. by po 25 latach pracy dla 
ludu, nie ustęipowal z posterunku —  zapewniając go
0 bezwzględnem zaufaniu i przywiązaniu ludności. 
Gdy przewodniczący poddał pod głosowanie wniosek 
J. Bójmy, by postawić na pierwezwn miejsce jako 
kandydata do Sejmu Dra Kierntka, a na dalszam 
miejscu Jana R jbę z Trecńany, "igromairteni jedno­
myślnie wnioeels bon uchwalili —  a wynffl głosowa­
nia i rzyjęli burzliwymi oklaskami i b zy k a m i: niech 
żyje.

Następnie uchwalono prosić Zarząd okręgowy, by 
na lłśoie kandydatów do Senatu postawić p. Rafała 
Mazu 7 Woli Batorskiej.

Odśpiewaniem roty Konopnickiej, zakończył się 
zjazd, dąiąc przykład zgody, solidarności i wierności 
s sfiandarowi P. S. L. ,.Piai ta1'.

BRZESKO.
W  dniu 17 b. m. odbyło się w  Brzę ku niezwykle 

Korne zet/ranie delegatów i mężów zaufania Ponie­
waż sanacja wszystkie możTiwł sale swzątnoła nam 
z pod nosa zgromadzenie odbyło się w  ogrodzie.

Nastrój zebranych był wspaniały, jednomyślność 
rzadko spotykana. Po referacie h. posła r rodacldego
1 przemówieniu posła W. Witosa, kandydatem na 
posła Jednomyślnie został wybraay p. Brodach!, za­
stępcą włościanin p. Ten dera Wł. z Rudki. Zebranie 
zwróciło się Jo Z. O. P. S. L. ..Kast*1 w Krakowie 
z prośbą, by na liście senatorów nmi^ścałe zadłużo­
nego działacza p. Józefa Mączkę. Zebranie zakończy­
ło się wielką i szczerą owacją dla prezess W. Witosa.

Siedzącemu w cieniu na stacji p. Bojce, włościa­
nie czynili groźne wyrzuty. W ł.

TARNÓW
[n ia  9 styozfcua 1938 r. odbył się zjazd delega­

tów z powiani tamowtkiero w Tarnowie. Na zjazd 
przybyli delegaci ze wszystkich gmin powiatu w  licz­
bie około 300 osób.

Zebranie zagaił b. p » e ł  p Jan Brodacki, jtko 
delegat Zarzadu niręgowego, udzielając głosu p. pre- 
zesowi Witosowi, który, wygłosił przeszło jedno­
godzinny referat polityczny.

W dyskusji zabierali głos? p. Brodacki i wielu 
innych. Wszyscy zebrani opowiedzieli się twardo 
i wiernie przy stronnictwie „Piasta11, jako jedynem. 
które stoi na grancie państwowotwórczem i które 
broni jraw ludn wiejskiego, natomiast potenO* sta­
nów 5ro krok b. senatora Bojki, który nie jednoczy 
lud wiejski a*e rozbij* go praea stworzenie nowego 
stronnictwa.

Następnie wybrano jraś® aik!ajnae;ą, jako kan­

dydata na po&a do Sejmu z powiatu uronwssiego 
p. prezesa Wincentego Witosa.

Na zakończenie wzniesiono przez zebranych! trzy­
krotny okrzyk: Niech żyje P. S, L. „Piast" i jego 
prea s Witce. Jan Bodzek,

APILZNO. ' ' 1 v 'P
W  dniu 19 b. m. odbyło się z,branie Sctegatow 

i mężów zaufania P. S. L. „Pmst11 w powiecie pflźneń- 
rkim, celem wybrania kandydata na posła do Sejmu.

Wobec tego, że władze wezystKie sale w mieście 
za ęiy, bumistrz Szczeklik zagroził kamoni każdemu, 
ktoby się odważył Piastowców przyjąć pod dach, 
zebrani zmuszeni byk' udać się do wsi sąsiedniej, 
gdzie w asyście Meznie zebr&nj policji dokonali wy* 
boru kandydata po wysłuchaniu przemówienia pp. 
Witosa, Brodeckiego i  Krężla i  włościanina p. 
Mikruta.

Wybranym został p. Jan Piróg z Barowej. B. po­
seł Krężel rjrzyrzekł wyoitną wspólpiracę s wybranym 
kandydatem.

Kreaturą bez kmpli ws*ydu i  h™ aro okazał się 
burmistrz miasta PKnna p. Saczeklk., który dla przy­
podobania się sanacji, mającej zresztą go a  podłego 
intruza, szalał, szukając sposobów dokuczenia tym, 
którym ma wszystko do zawdzięcz^Jiia.

Zapomniał widać swtóch dsiękczynnych moiRow, 
i upodlenia się widocznegt, na któreśmy wwysey 
z obrzydzeniem uatrzali. Jarfca.

DĄBROWA.
Dnia 18 stycznia b. r. przy współudziale o odo 

800 osób odbył się tu Zjazd pow. PSL. JFIast” .
Pc zagajeniu zebrania przez prr rwodmczącego 

Zarządu pow. Krzoiuka Henryka — wybrano pr*a- 
wodmczącym p. Wojciechowskiego Jana z Domblina, 
zastępcą p. Augustyńskiego z Niecieray, sekretarzem 
p. Wiaducha z Luszowio.

Po wygłoszeniu referatu politycznego przez pre?*- 
sa Wincentego Witosa, który przyjęty zosta' entu­
zjastycznymi oklaskaj";' —  przemawiał b. poseł Brc 
dacki, p. Wilkosz Andrzej z Jadownik Mokrych, Jó­
zef Sroka z Brze-awki, Kubaśka z ZaUpia, Grzymek 
Józef z Otfinowa. —  Wybrani kandydaturę pa posła 
Krzciuba Henryka.

Następnie uchwalono votum zaufania dla Straw 
nictwa P. S. L, „Piasta" i prezesa W. Witosa, _  
oraz potępione zdradziecką akcję Bojki

RZESZÓW.
Wbrew krzykom i nawoływaniom, jakoby „P b k T  

w powiecie Rzeszowskim już wymarł, które to Sysyk! 
poparte są jedynie pobożnem życzunieu mtekiorych 
,tponów ,v oabył się tutaj dnia 15 stycznia h, r. 
zjazd delegatów, celem ustalenia i  wyboru kandy- 
aatów na posłów i senatorów.

Na Zjazd przybyło Donad *>00 delegatów, 
raprezentoiących 83 wsi naszego powiatu. Przybyli 
także byli posłowie Gruszka 1 P ,cnłążek oraa były 
sematór Jachowicz.

P, Gruszka w barwnych 1 jasnych Iowach przed- 
stf wił zebranym obecną sytuację polityomą i gospo­
darczą oraz podkreślił znaczenie bloku „Piasta" 
i  Chrzęść Dsmotracji, Z'kolęd pnywąpoono do w y­
boru kandydatów. Zebrani jednomyślult uchwalili 
kandydaturę p. Dra Keeia, w uznaniu jego zasług 
około rozwoju powiatu, rak politycznego jak i gos­
podarczego. Na zastępcę wy orano p, Szajere Michała 
rolnika z Krarakowej. Jako kandydata na senaton 
wybrano p. Lisa Stanisława z Bn Jkowio, z anic 
nego działacza ludowego.

Następnie przemawiali p. Jachowie* i  p. Pienią­
żek, wskazując rozbijanks, robotę sen. Bojki. 87rty> 
cie zabrał głos Ks. Kulanowsao, którv w dłużsaejn 
przemówieniu dał wyraz poglądom zdrowo t /ślącej 
inteligencji na znaczenie „Piasta11 na w k , podkreśla­
jąc z nadskim, że jest te jedyne Stronnictwo ludowe 
o zdecydowanym pic gran de.

W  dyskusji nad przemówieniami zabierali głos 
kolejno prawie wszyscy delegaci, zaznaczając, Że 
„Piast", prześladowany i gnębiony, ' ■"nbardzjej roz­
wija się w  powiecie, obejmując eona to oawe wd.

B. Kongresówka:
JĘDRZEJÓW.

Dnia 12 stycnaw b. r. odbył eię w Jednejowte 
Powiatom y Zjazd delegatów gminnych P. S. L. 
.JPiaist*1 w sali .ijeraży ogniowe;11 w obee-TOŚci stu 
kiBrunastu del gatów. Obw dom przewoduirayt pr&- 
zet Sobczyk. Załatwiono sprawy urer îlzacyjne ora* 
wybrano kandydatów na posłów. Największą Oośó 
głosów otrzymali p. Sobczyk, Jasrozykowskt Bo­
bowski, Straż i Szosobiał. Do Senatu wybrano P- 
Równicklego, Zjazd uchwalił jednogłośnie nart. ro< 
solucję: „Zjazd delegatów P. S L. powiatu
Jędrzejowskiego, 6tojąc aatnie yr, »*ereg*A P. 8- L ,

I



Str. 6.

rPiast" postanawia wezwać cały ogół włościaństrwa 
powiatów jędrzejowskiego, kieleckiego, włoszczow- 
skiego do poparcia własnej listy, na ccele której 
stanie wybitny chłop tu. okręgu.

Powagę zjazdu oraiz wysoki poziom olbrad usi­
łował zmącić b. sen. Mfcdński, który wyzyskując 
gościnność gospodarzy zjazdu   zabrał głos, agi­
tując za Blokiem bezpartyjnym. Wywody jego by­
ły oklaskiwane przez przywiezionych z Kielc nau­
czycieli oraz agitatorów blokowo-bezpartyjnych. 
Akcję Micdńskiego usiłował poprzeć Chrząstowski, 
który postawił wniosek, aby zjazd wypowiedział się 
za przystąpieniem do bloku bezpartyjnego, Mimo 
zdecydowanych i ostrych sprzeciwów obecnych, któ­
rzy ChrząsŁowskiogo wysyłali z taką rezolucją do 
ziemian —  prezes Sobczyk podał dla beztronności 
rezolucję pod głosowanie. Rezolucja uzyskała je­
den głos Mieióskiegol

Nie pomogła obecność na sali nawet Mazurkie­
wicza z Warszawy —  kierownika akcji wyborczej 
bloku bezpartyjnego ‘ na terenie woj. kieleckiego, 
a który bez zaproszenia ae swoim s- t̂abem wszedł 
na salę.

Włościanie pow. jędrzejowskiego   dali dosko­
nałą naukę jak potrafią ocenić i rozibijaezy i obcych 
przybyszów.

W  zjeździe brał udział z ramienia władz Stron­
nictwa Sekretarz Naczelny DzendizeL, który w prze­
mówieniu swem wyraźnie wskazał drogi —  które 
wiodą niezależny nasz ruch wiejski do zwycięstwa.

P om orze:
TORUŃ (Pomorze).

W zjeździć Rady Wojewódzkiej P. S. L. „Piast" 
wzięli udział wszyscy jej członkowie oraz liczni 
goście. Przewodniczył p. Wiktor Kulerski. Rada 
zajmowała się kwestją techniki wyborczej oraz 
ustaleniem kandydatur. W  ostatniej sprawie Rada 
postanowiła poddać kandydatury, wysunięte przez 
konferencje okręgowe, zatwierdzeniu ujazdów po­
wiatowych. P. Wiktora Kulerskiego postawiono na 
czołowem miejscu listy senackiej a p. Franciszka 
Rząsę rolnika z Brudzawek, pow. wąbrzeskiego, na 
czołowem miejscu listy sejmowej w okręgu toruń­
skim, p. Tokairsldego, rolnika z pow. wejborowskie­
go na czołowem miejscu listy sejmowej w okręgu 
tczewskim (kaszubskim). Kandydatów na czołowe 
miejsce listy sejmowej w o&ręgiu gruldznądzfciim —  
wobec nieprzyjęcia kandydatury przez p. red. Wa.- 
siłowskiego —  jest trzech. Są nimi pp. Antoni Za­
lewski z Tuszewa rolnik b. poseł do Sejmu Usta­
wodawczego, p. Wojciech Pryll z Tucholi i p. Ja­
nuszewski z pow. świeckiego. Najpoważniejsza i naj­
więcej szans mająca jest kandydatura p. Zaleskiego.

Y _ł.«.
3 f c a . ż d m  l u d o w i e c  

pow inien  prenum erować
„Sfiasta".

Do wszusfldch organizacji 
Mętów Zaufania oraz 

działaczu P. S. L „Piasf.
Akcja wyborcza rozpoczęła się w całej pełni. 

Musimy więc wszyscy pozostawać w bardzo ści­
słym kontakcie. Prosimy więc o nadsyłanie Na­
czelnemu Sekretarjatowi w Warszawie: artyku­
łów. wiadomości, notatek z przebiegu prac i akcji 
wyborczej w poszczególnych okręgach.

Ważnym dla nas będzie materjał dotyczący:
1) Własnej akcji w Polskim Bloku Katolickim 

P. S. L. „P ia s t" i Chrześcijańskiej Demokracji.
2) Akcji innych bloków, stronnictw, grup oraz 

ich stosunku do naszego bloku.
3) Zachowania się administracji, wójtów, po- 

Ecji i t  p.
Informujcie nas szczegółowo —  krótko pisząc. 

Informujcie nas natychmiast.

Sporządzaniu listu Mężów 
Zantanla do obwod. Komisji.

W zywam y wszystkie nasze organizacje, aby 
przystąpiły do przygotowania mężów zaufania do 
każdej Komisji obwodowej, w porozumieniu z miej* 
acowenu czynnikami Chrześcijańskiej Demokracji.

W  każdej Komisji obwodowej musi być nasz 
mąż zaufania.

W ybierać należy ludzi odpowiednio przygoto­
wanych.

dom *° najlep8Zą bronią przeciwko naduiy-
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Jest nas 75% chłopów w Polsce! Damy się 
zgnieść | ujarzmić?

Przegląd prosp.
Przed kilkoma dniami wywiązała się dyskusja 

między redaktorem „Rzeczypospolitej11 a „Epoką11 —  
przyczem Rzeczpospolita pisze: „Autor z Epoki11 
ofiarowuje „konia z rzędem temu, kto uwierzy 
w szczerą i lojalną współpracę z rządem pewnego 
odłamu Chadecji11. Zapewniamy szanownego autora, 
że koń wraz z rzędem pozostanie przy nim. Niema 
bowiem żadnego „pewnego odłamu11, bo wszystkie 
„odłamy11 są pewne, że lepiej jest się wyrzec konia 
z rzędem, niż zyskać miano bezkrytycznego osła 
z rzędem, któremby niektórzy chcieli wszystkich 
obywateli uszczęśliwić11.

„PIAST" z dnia 29 stycznia 1928.

Robotnik donosi:
„Na konferencji przedstawicieli żydowskich orga­

nizacji politycznych i gospodarczych w Białymstoku 
w dn. 10 b. m. prezes zarządu gminy żydowskiej 
p. Tyktyn, złożył sprawozdanie z odbytej konferencji 
z przedstawicielami „sanacji11 w Warszawie.

Na konferencji tej zapowiadano żydom białostoc­
kim przystąpienie do bloku z „sanacją11 z tem, że 
będą mieli zagwarantowany i mandat poselski i 1 
senacki.

Na pytanie ozy propozycja współpracy dotyczy 
tylko Białegostoku, delegaci oznajmili, że z Warsza­
wy wyjechało 300 osób, w celu przeprowadzenia ta­
kiej samej akcji w całej Polsce.

P. Tyktyn zastrzegał sobie kilka dni do namysłu, 
w celu porozumienia się z przedstawicielami społe­
czeństwa żydowskiego, a na to jeden z wojskowych 
oświadczył: „Jesteś pan prezesem, uderz pan w stół 
i rozkazuj11. Ostatecznie zgodzono się, że sprawa zo­
stanie ustalana po upływie kilku dni.

Delegaci „sanacji11 obiecywali, że w razie przy­
jęcia ich propozycji wybory nic nie będą kosztowały 
żydów, gdyż władza da im odpowiedni aparat11!!

Tak wygląda „współpraca11 z rządem.
Chyba wystarczy. Demos.

W  ostatnim numerze „Pobudki", redagowanym 
przez Ignacego Daszyńskiego znajdujemy opis wy­
borów do Sejmu galicyjskiego z czasów Kaz. Bade- 
niego. Ponieważ sposób przeprowadzania wyborów 
przez obecny regime całkowicie przypomina metody 
stare —  stosowane w b. Galicji wspomniany artykuł 
przytaczamy poniżej:

„Był sobie pan...
„Nazywał się hrabia Kazimierz Badeni i był naj­

pierw namiestnikiem cesarskim w Galicji, a potem 
prezesem rady ministrów w Austrji. Nazywano go 
„mężem żelaznej ręki11...

Kiedy zbliżały się wybory, wołał hr. Badeni do 
siebie starostów. Były to czasy „silnego rządu" i sta- 
rosta był Panem Bogiem w powiecie. Co mówił hra­
bia ze starostą, tego nikt nie wiedział, bo wtedy 
„silny rząd" miał zwyczaj nie ogłaszać swoich za­
miarów, a tym mniej sposobów „rządzenia"...

Starosta wracał do powiatu i tu zaczynały się 
dziwy i cuda. Najpierw odczuwano przypływ tajem­
niczych pieniędzy... Równocześnie starosta zwoływał 
wójtów, zależnych mocno od niego, bo to był „silny 
rząd". Potem zjawiali się u starosty komendanci po­
sterunków żandarmerji...

Tak przygotowany zbożny posiew zaczynał wy­
dawać plony. Dał się chłop słyszeć z opozyeyjmem 
zdaniem, hjeuy doniosły, a żandarmi wykryli, że
1) gnojówka za blisko domu (5 zł. kary), 2) że na
strychu jest snopek słomy (5 zł. kary), 3) że pies
ozy prosię wałęsa się po drodze wiejskiej (5 zł. kary),
4) że sklep kupca jest „niehigjenicznie" położony 
(groźba odebrania koncesji)...

A ż przyszedł czas... W  systemie badeniowskich 
cudów wyborczych zrobiono wyłom... „Katastrofa" 
zaszła w marcu 1897 roku, a już w listopadzie tegoż 
rokn hr. Kazimierz Badeni „mąż żelaznej ręki" uciekł 
w popłochu, jako dymisjonowany minister, dc swego 
Buska na odludziu galicyjskim, a za nim płynęły 
szeroką rzeką przekleństwa, przekleństwa i  przekleń­
stwa!...

Czternaście lat żył jeszcze w ponurym odosobnie­
niu wiejskim p. hrabia, ścigany nienawiścią miljonów 
ludzi, a zgładzenie jego systemu oszustw i gwałtów 
wyborczych było troską wielu szlachetnych ludzi 
w Polsce".

A  czasem stosuje się jeszcze inne metody obli­
czone na naiwność lub też słabość charakterów „de­
sygnowanych" kandydatów.

„Wyzwolenie" w ostatnich numerach utyskuje 
stale na „wychwytywanie" kandydatów na listę 
bloku rządowego z pośród swych zwolenników. Dzia- 
łacz zaraniarski z Zamoyszczyzny Wnuk opisuje jak 
to było z nim. Został zaproszony przez starostę Za­
moyskiego do starostwa, a tam zakomunikował mu 
p. starosta, iż z Lubli przyjechał szef bezpieczeń­
stwa publicznego kap. Włoskowicz, który rad, by go 
zobaczyć. Istotnie niebawem zjawił się w starostwie 
kap. Włoskowicz i zaczął mu czynić propozycję przy­
jęcia kandydatury na liście Tządowej. P. Wnuk za- 
pewnia, iż starania te nie odniosły rezultatu.

Z kilku innych listów wynika, ii jest to stała 
metoda oddziaływania oa wyborców i pozyskiwania

Nr. 5

kandydatów. Z jakim rezultatem jest uprawiana, o 
tem najlepiej wiedzą szefowie bezpieczeństwa i p. 
Zabiarzowski, szef biura wyborczego bloku."

Nadzwoczafna prigjaM
„Onegdaj wieczorem ks. Janusz Radziwiłł razem 

z p. Wierzbickim byli przyjęci przez p. Bartla.
Po tej konferencji ks. Radziwiłł był przyjęty 

przez marszałka Piłsudskiego w Belwederze11.
Tymczasem p. Bojkę p. marszałek Piłsudski przy­

godnie na wielkim raucie „zahaczył" i wymienił 
kilka frazesów grzecznościowych.

Jakie okolice będą miały przyjemność wybierania 
pp. Ministrów...

Czytamy w prasie:
„Przeważna część ministrów stanie do walki o 

mandaty sejmowe. Itak: wicepremjer Bartel z listy 
państwowej;

minister Składkowski z okręgu Kaliskiego, 
minister skarbu Czechowicz z okręgi Włocław­

skiego,
minister przemysłu i handlu Kwiatkowski z Gór­

nego Śląska,
minister Romocki z okręgu Piotrków— Brzeziny, 
minister Miedziński z okręgu Siedleckiego, 
minister Staniewicz z okręgu Wileńskiego,
Co uczyni min. Niezabytowski, który jeździł do 

Wielkopolski badać grunt, jeszcze nie wiadomo.
Min. Zaleski ma otwierać listę państwową do Se­

natu, a minister Meysztowicz ma kandydować do 
Senatu z województwa wileńskiego.

— W— fl— —1 ■ 1............... . !J

Odwołanie oszczerstwa.
Oświadczenie.

W  sprawie skargi Wincentego Witosa przeciw, 
mnie o obrazę czci toczącej się w Sądzie w Brze- 
żanaeh, oświadczam niuiejszem, że na wiecu w Brze- 
żanach dnia 6 czerwca 1926, przemawiając do ze­
branych, wyraziłem się nieoględnie i bez zastanowie­
nia się o pośle i prezesie Wincentym Witosie w spo­
sób jego cześć znieważający, a to dla wywołania 
nastroju dla niego w społeczeństwie niekorzystnego 
i celem wykorzystania zmienionej sytuacji pomajo- 
wej. Zarzutów na tym wiecu Wincentemu Witosowi 
poczynionych nie podtrzymuję i nie posądzam go 
o to, jakoby jako Premjer Rządu wykorzystywał to 
stanowisko dla siebie. Skoro p. Wincenty Witos mo- 
jem tem przemówieniem uczuł się dotknięty, żałuję 
mojego postępku i przepraszam go, a ja.no satysfak­
cję składam 50 zł. na T. O. M. Niniejsze oświadcze­
nie zobowiązuję się ogłosić w „Sprawie Ludowej" w « 
Lwowie i „Piaście11 w Krakowie.

Brzeżany, dnia 2 grudnia 1927 r.
Dr Andrzej Matkowski 

per me Dr Wilner, jako pełnomocnik.

Uwaga: Dr Andrzej Matkowski, obecnie adwokat we 
Lwowie, 1-szy pomocnik i doradca prawny Bry­
la —  pochodzi ze Wschodniej Małopolski i do­
piero w szkołach przechrzci! się z żyda Matwesa 
na Matkowskiego.

Sanacyjni) oszczerca.
Do Zarządu Okr. Tow. Rolniczego w  Tarnowie 

dostał się niejaki p, Marszałkowicz „ziemianin" ze 
Zgłobic, młody smyk, niedawno zresztą w powiecie 
osiadły. Od dnia wejścia jednak dały się zauważyć 
intrygi przez niego robione i paraliżujące działalność 
Towarzystwa. Dla wyjaśnienia charakteru tego pana, 
wystarczy podać, że głosując sam za oddaniem za- 
kupna tatarki na zasiew pewnej instytucji, w tym 
samym dniu zrobił transakcję z inrną̂  wbrew powzię­
tej uchwale.

Korzystając z sytuacji, poszedł jeszcze dalej. 
Oto przed paru tygodniami na posiedzeniu Z. Okr. 
Towarzystwa Rolo. postawił wniosek na wyrażenie 
votmn nieufności Prezydjum Zarządu. Motywował nie­
porządkiem w rozrachunkach. Nie omieszkał roztrąbić 
tego po gazetach. Ponieważ pp. Ziemiński, Ks. Pa­
ry ło i p. Janiga dla ułatwienia mu sytuacji zrezygno­
wali ze stanowisk wiceprezesów, atak został widocz­
nie skierowany przeciw prezesowi Witosowi

Na następne posiedzenie przybył delegat Zarz. GŁ 
Małopolskiego Tow. Roln., który złożył sprawozdanie 
zadając kłam twierdzeniom u. Marszałkowicza, który 
mimo żądania prezesa Witosa i innych osób. aby 
wniosek ten poddał pod głosowanie, wycofał gu 
pospiesznie i cofnął wszystkie postawione zarzuty, 
zobowiązując sfę ogłosić to w gazetach. —  Kotnm-
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żarzy tu chyba żadnych nie potrzeba. Okazuje się,
Że ślepy, zezowaty i rudy są umyślnie przez P. Boga 
naznaczani. , Sąsiad.

Jah la wygrał włcc Bojko 
w laraowłc.

Na dzień 13 stycznia 1928 r. zapowiedziany był 
iwielki wiec okręgowy senatora Bojki w Tarnowie. 
Już same afisze wróżyły o czernś niezwykłem, które 
'były w ogromnym formacie, prawie po wszystkich 
ulicach w  miastach, zaś we wsiach po wszystkich 
stodołach porozlepiane. Ponadto na wiec tan ściąg­
nięto wszystkich nauczycieli z Tarnowskiego, Dą­
browskiego i PUzeńakiego, oraz hurtowników tyto­
niowych, drobnych trafikantów i wogółe wszystkich 
iS prowincji sklepikarzy, szynkarzy, jedmem słowem, 
'każdego, kto jakąkolwiek koncesję posiada.

Na tak huczno zapowiedziany i  przygotowany 
wielki wiec ludowy udałem się i ja; ogromna sala 
'Sokoła I. była już zapełniona po brzegi, woisłem się 
pomiędzy tę masę, rozglądając się na lewo i prawo, 
g d ś «  uę Łuajdiują chłopi, lecz spotykałem wzrokiem 
■tylko młodszych ludzi, podmiejskich, w tern połowa 
żydików, zobaczyłem również i kilku chłopów, któ­
rych agitatorzy na, rynku podczas jarmarku złowili 
‘i  do Sokoła przyprowadzili. Nadszedł Bojko, przy­
prowadzony przez sztab otaczający go, były to te 
•same hjeuy, które niezbyt dawno nadskakiwały, ba 
nawet się płaszczyły przed prezesem Witosem.

Pierwszą mowę wygłosił senator Bojko, plótł 
'On około 10 minut, a cała jego mowa streściła elę 
na tem, że dlatego wystąpił z „Piasta", Se go Wito# 
nie chciał słuchać, żałował jednak Witosa, że to 
chłop taki mądry, Jak drugiego niema i w  Sejmie 
dla chłopów jest potrzebny.

Następnie zabrał głos prof. Kautzki, po nim ks, 
■Lubelski i jeszcze kilku innych naprawiaczy; wszyst- 
'kkh mowy treścdły się w opowiadaniu o obecnym 
raju chłopskim, to też znajdujący się na sali chłopi 
podpuszczali głowy na dół i dumali, jak ióh to 
W biały dzień potrafią tumanić.

Również zabierał głos jakiś związkowiec, który 
Wzywał zgromadzonych, żeby posłów wybierali ta­
kich, którzyby się postarali w Sejmie oddzielić Ko­
ściół od Państwa i przeprowadzić reformę małżeńską, 
mówca teo otrzymał oklaski od żydów. Po tym 
fcwiązkowcu zabrał głos socjalista Cioikosz, najpierw 
Btreścdł robotę rozbijacką w ruchu ludowym przez 
Ciągłe jmluocEonie ludu wiejskiego, naBtępnle bardzo 
treócdwią określił sytuację w Państwie, stwierdził 
ogromną nędzę i biedotę na wsi, wzrost bezrobocia, 
niebezpieczeństwo dla demokracji i t. p., przy *&- 
kończeniu otrzymał on huczne oklaski i brawa, po- 
cjem większość socjalistów na Bali zaśpiewała „Czer­
wony Sztandar", a Bojko, widząc, jak to socjaliści 
wiec zakończyli, podniósł się z miejsc*, ujęty pod 
ramię i wyniósł się z Sokoła. Uczestnik,

ZJAZD ORGANIZACYJNY ZJEDNOCZENIA LU- 
DOWEGO w Siedlcach, który odbywał się we wto­
rek 17 b. m. został rozbity. —  Dużą rolę przy rozbiciu 
Odegrali socjaliści. Ze strony organizatorów przema­
wiali Okulu# renegat % Wyzwolenia, pow, Węgrów, 
ławnik sanator Ptaszyński z Siedlec i b. poseł Cie­
plak z Lublina. Ten ostatni uciekł pod osłoną po­
licji. i

W  Sokołowie Pód l w niedzielę 15 b. m. na ta- 
kimte zebraniu w Domu Ludowym doszło do zacie­
kłej walki w rezultacie kilka ławek połamanych.

Jak się pytano, kto należy do Zjednoczenia Sa­
nacji, to «ię wszyscy wypierali.

Krcflnf Krótkoterm inow i
w Patstw. Danka Dolnym.

Państwowy Bank Rolny ustalił zasady udzie­
lą® !* kredytów  krótkoterminowych zn P°^re- 
dniotwera Organizacyj Spółdzielczych, K redyto­
wych. R o ln ic zo . Handlowych, Kas Gfflinnycb 
I  Powiatowych Kas Oszczędności.
. System ten przyczynia się do rozwoju Spół­
dzielni, a jednocześnie daje możność planowego 
rozprowadzenia funduszów, wśród najbardziej 
potrzebujących drobnyeh rolników, do których 

łatwi ej trafi zawsze miejscowa Spółdzielnia. 
Spółdzielnie, korzystające z kredytów  w  Pań- 
Wwowym Banku Rolnym, obowiązane są należeć 
I 0 e ' nf°,2ro *  Centralnych Zw iązków Rew izyj- 
v l  ■ w i u^zielaió opinjd Państwowemu Ban- 
ąow i Kolnemu o żywotności i  zdolności kredyto­
wej tych Spółdzielni.

W  celu zasilenia Spółdzielni w  Środki obro- 
#owet Państwowy Bank Rolny w, Krakowie udsle-

la  poważniejszych kredytów  za pośrednictwem 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych.

Charakter indywidualny kredytów  posiadają 
w  pewnej mierze pożyczki, wydawane np. na 
obsiewy nieużytków rolnych łubinem, oraz po­
życzki dłużej terminowe, spłacane do 3-eh lat, 
k tóry to kredyt jest formą przejściową, obli­
czoną na zamianę po uregulowaniu hipoteki 
petenta na kredyt długoterminowy.

Ponadto Państwowy Bank Rolny udziela 
Spółdzielniom kredytu na paszę treściwe, celem 
dostarczenia w  sezonie zimowym odżywczych 
pasz dla podtrzymania wydajności m leka i  roz­
woju przemysłu mleczarskiego.

Z mniej dotąd znanych wśród szerokich sfer 
społeczeństwa są kredyty udzielane:

1) Spółkom maszynowym na zalkup mayzyn 
rolniczych W wysokości 10%  wartości zakupio­
nych maszyn, na okres 3-oh ła t

2) K redyty  na zakup drzewek owocowych 
dla zakładanych sadów handlowych.

Organizacja tego kredytu ujęta jest w ten 
sposób, że wspomniane organizacje kulturalno-  
rolnicze zapewniają zainteresowanym rolnikom 
źródła i warunki zaopatrywania się w  doborowe 
drzewka owocowe, z drugiej strony organizacje 
te opinjują odnośne podania o kredyt na drzewka.

Przeważna część przeznaczona na ten cel 
kredytów, rozprowadzona jest za pośrednictwem 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych, której Pań­
stw ow y Bank Rolny udziela odpowiednich sum.

Spółdzielnie, nie należące do Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych, korzystają w  Państwowym 
Banku Rolnym z bezpośredniego kredytu.

Kredyty, udzielane na zakup drzewek, ze 
względu na swą potrzebę dłuższej amortyzacji 
są trzechletnie.

S) K redyty  na zakup zboża selekcyjnego, 
w  celu podniesienia produkcji rolnej. K redyt ten 
będzie udzielany hodowcom zbóż w  formie dys­
kontowania weksli, wystawionych przez samych 
rolników, względnie przez Spółdzielnie, syndy­
katy i inne analogiczne organizacje.

4) K redyty  na kupno odbiorczych aparatów 
radjowych, z którego mogą korzystać Kółka 
Rolnicze, Pow iatowe Towarzystwa Rolnicze, Do­
my Ludowe. Koła młodzieży i t. p.

K redyt ten może mieć bardzo doniosłe zna­
czenie dla rolnictwa, ze względu rm podawane 
komunikaty i odczyty o charakterze rolniczym.

5) K redyty dla organizujących się Spółek 
Wodnych, które Państwowy Bank Rolny przy­
znaje na pokrycie części kosztów sporządzenia 
projektów, przyczem wysokość poszczególnej po­
życzki nie może przekraczać sumy 5.000 zł.

6) K redyty melioracyjne, gdyż przeprowa­
dzenie melioracji w  znacznym stopniu przyczynia 
Się do podniesienia wydajności gofppdąrs+w rol­
nych. Pożyczki udzielane będą w  formie dyskonta 
weksli, z wystawienia poszczególnych właścicieli 
ziemskich, żyrowane przez majątkowo odpowie­
dzialne oeoby, oraz zaopatrzone żyrem podaw- 
czym Towarzystwa melioracyjne.

7) K redyty na podniesienie uprawy wikliny, 
w szczególności na kupno szlachetnych sadzonek, 
których udziel* się za pomocą lokalnych órga- 
nńzacyj kredytowych, na okres trzechletni. 
W  miejscowościach, gdzie brak opg&nizaoyj kre­
dytowych, w  wyjątkowych wypadkach będą 
udzielane indywidualnie-

8) K redyty n i  wykończenie wznoszonych 
Domów Ludowych, które to k redyty w  poszcze­
gólnych wypadkach grupa gospodarzy może 
uzyskać na powyftrzy cel, pp dopełnieniu wszel­
kich formalności, wymaganych przez Państwowy 
Bank Rolny.
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Z „WIECZORNICY LUDOWEJ". Z mlłem uzna­
niem i zadowoleniem, powitaliśmy zamiar Akademic­
kiej Młodzieży Ludowej urządzenie „Wieczornicy Lu­
dowej". Tern więc milej przychodzi nam stwierdzić, 
już po Wieczornicy, ii jej Komitet nie zawiódł po­
kładanej nadzieji i «pr*wił, że Wieezomica zarówno 
doborem gości Jak i materjalnym wynikiem dała 
świadectwo, iż był* potrzebną i celową. A  ten swój 
cel spełniła przedewezystkiem dlatogo, że na a,wl 
Akademików wzięła tłumny uóział w Wieczorni ty 
wieś l  Jej młodzieżj która sztywną zazwyczaj flilę

napełniła życiem, zdrowiem i radością i wra* c barw­
nym strojem krakowskim wprowadziła niezwykle 
miły i  swobodny nastrój. Urodą i krasą błyszczały 
przedewszystkiem krakowianki z Czyżyu, Ssyc, Bro­
nowie, Fleszowa, Skawiny, W y ciąż i samego Kra­
kowa, tak, że w ich otoczeniu ginęły piękne i  gu­
stowne stroje balowe pań, godnie reprezentujących 
stolicę. Również z uznaniem podkreślić należy, iż n* 
Wieczornicy nie brakło i starszego społeczeństwa 
zarówno z pośród gospodyń i gospodarzy, jak i  inte­
ligencji ludowej. To też wierzymy głęboko, że wspota­
niania z tak milej Wieczornicy trwać będą długo 
wśród jej uczestników, a nawiązane tam nici serdecz­
nej przyjaźni przetrwają na zawsze.

Uczeetntk,
ZBLIŻA SIĘ PORA, w  której rolnik winian po­

myśleć o zaopatrzeniu się w odpowiednie nawozy 
sztuczne i potrzebne ilości tychże. Doświadczenia 
z lat poprzednich winne być przestrogą dl* gospo­
darza, by o tym ważnym czynniku, Od którego za­
leży w znacznej mierze dobry zbiór przedewszyst* 
kiem pamiętał. Później bowiem czy to z powodu na­
wału zleceń, czy też z przyczyn kolejowych, narażo­
nym być może rolnik na znaczne straty gospodarskie, 
siejąc ziarno bez nawozów. W  pierwszym rzędzie, O 
ile chodzi o gleby w Małopolsce, daje się odczuwać 
brak prezwainie pokarmu fosforowego. Wiadomo bo­
wiem, że i obornik, ten nawóz podstawowy, glebie do­
starczany nie zawiera również dostatecznej ilości 
kwasu fosforowego. Brak tegoż uzupełnia się sapo- 
rnoeą fosforowych nawozów sztucznych, jak: toma- 
syoą lub superfosfatem. Tomasyn* zawieia obok na­
tychmiast działpjacego kwasu fosforowego ponadto 
około 50% skutecznego wapna, które przeciwdziała 
zakwaszeniu gleby. Zależnie od podstawowego nawo­
żenia obornikiem rodzaju gleby, przed ploou, ródsaju 
rośliny uprawnej i  t. p. daje się zwyczajnie na wiosnę 
150—300 kg. tomasyny na ha. Naturalnie, te wy. 
maga też rola i roślina odpowiedniego ftawotadi* po­
tasowego i azotowego dla osiągnięcia pełnych zbló* 
rów.

N »w o«y  sztuczne, jak: tomasyn*, eupwfotf*®, 
sole potasowe, nawozy azotowe, oraz praktyczno 
wskazówki użycia tychże dostarcza Józef Karracły 
Lwów, Kościuszki 18.

PIERŚCIONEK W  MARCHWI. Niejaka pani 
Rereit, mieszkająca na własnej fermie (gospodar­
stwo) w w departamencie Finistęrre, we Francji lgu» 
biła na początku lata bardzo cenny pierścionek z*- 
ręozynowy, ozdobiony brylantami i rubinami. ChóÓ 
Jednak cały jej dom przeszukano skrzętnie, koetto- 
wnej i drogiej pamiątki nie można było znaleźć. Prze­
padła bez śladu W tych dniach właścicielką zgu­
bionego pierścienia, skrobiąc marchew, uczuła nagle 
poć nożem coś twardego, rozetą wszy więc marchew 
skrobaną, ujrzał* zdumiona utkwiony w niej pier­
ścień, który już dawno opłakała! Jak przypuszczają, 
służąca pani Rereit musiała .Wyrzucić teo pierścionek 
razem ze śmieciami do śmietnika, .skąd pop*dł w na­
wóz ogrodowy i w końcu znalazł się w marchwi, 
która go obrosła.

Deve], Jak się naprawdę nazywa ten delegat ant* 
ryltański w Banku Polskim? —  Dla Potoki to P* 
się nazywa Dawaj, a dla Ameryki —- Niedaj.

W REDAKCJI,
Do redakcji wpada pewien kandydat na sanacyj­

nego posła:
—  C#y to prawda, że w  pańskiej gacede nazwano 

mnie kanalją sanacyjną i osłem?
—• To wykluczone. My umieszczamy tyłkc naj­

nowsze wiadomość!.

„N A S I"  W  W OJSKU.
—* Pan sobie potrzebuje wystawić, 00 UOjsgt 

Kubusia wzięto do wojska.
—  A j, a ozy on nie zrobił jakie stftraoiaf
«—. Oj, Oj, jeszcze jakie? A l*  jemu w  tych aW  

raniach przeszkodzili. |
—• Nu? W jaki sposób?
*— Jego potrzebowali złapać aa ounej granloy.

NA W SI.
—  Jakie się u was zapowiadają w  tym noka 

urodzaje?
—  Zdaje się, że nie będzie można narzekać.
—  A  czego się spodziewać najwięcej?,
—  Aiwiizacyj podatkowych. (

WIĘCEJ SNU.
Mąż: N&ez lekarz domowy powiada, Że kobiety 

potrzebują więcej snu, aniżeli mężczyźni.
Żona: A zatem?
Mąż: To też sądzę, że lepłej zrobi#*, iż nie bę­

dziesz dzisiaj na mnie wieczorem czekała i  położyw 
sig spać,,
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N A  FUNDUSZ PRASOW Y złożyli: pp. Trytek M. 
2.40 zł; Łado, Krynica 2 zł; Rojek M., Bobowa 2 zł; 
Wasylik Fr., Ameryka 8.80 zł; Dr Jelonek, Kraków 
5 zł; Słonka Jakób, Ameryka 8.80 zł; Wadoń Józef, 
Jawiszowice 5 zł; Carlna Rozalja, Jaćmierz 2 zł; Stro- 
jek Andrzej, Francja 3.40 zł; Wątor Anna, Dobra k. 
Limanowej 2 zł; Kopfi M., Krzeszowice 12 zł; Kulka 
J., Krzes-awice 3 zł; Bogacki Stan., Krzeszowice 
2 zł; Kurdziel Józef, Krzeszowice 2 zł; Mazur Jan, 
Krzeszowice 2 zł; Świstak Walenty, K-zeszowice 
2 zł; Bogacki Adam, Krzeszowice 2 zł; Stopyra Lud­
wik, Grabowiec 2 zł; Wolny Józef, Kamesznica 1 zł; 
Ziemski Ignacy, Gogolów 5 zł; Duda Ludwik, Ja­
rosław 50 gr.; Skladzin J., Dębica 20 zł; Notarjusz 
Kaz. Karpiński. Biała 12 zł.

544 53 0adw okat

Dr F3HNCISZF.K BURDEL
b. min'ster rolnietwa 

prowrdrl od 25 lat kancolarją adwokaci 
•V sprawach cywilnych i kamyeb

w  K rakow ie , M a ły  R ynek  1

m m i
Chemika Dra Fra^zosa
jedyny radykalny i wypróbowany 
232 śrouek (nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
kłucie  a povjoe*u przozfebie- 
nlaf na p o t ln a r ,  isch ias Itp.

-  — Żądać w aptekach. --------

W y ró b  I g łó w n a  sp rz e d a *:

Apteka Mikolasoha Lwćw, Kopernika 1

Perlm uttera  U ltram ar ■ na
jest bezw zględnie najlepszą ! najwydataielszą farbą 
do bielizny, wnpna i celów  malarskich. Odznaczpna na 
wystawach w  ErakselI i M ediolanie złotemi medalami.

W szędzie do nabycia. 697 25 C

Szyb y, lu stra  i ra m y
poleca najtaniej

S. Feldman, Kraków, Sienna 14
naprzeciw  łątek. 84 14 0

M a lt m olory

dla gosr^darstw rolnych na benzynę, naftę 
lub spirytus, od 3—0 koni. stałe, prze­
nośne lub przewoźne, w użyciu tańsze niż 

kierat polec.
D om  h a n d in ro -ro im c z u  ,® leD o“
Kraków, ni. Długs 3. Teleton 1323.
Generalna repr. fabryki maszyn rolniczych 
.Trzebinia* T. AT Poleck również wszelkie 

maszyny rolnicze na raty. 231

Usuw a radufcdiaic
sm iilijiii  M i i i i i  u M t s n  i a t a k
p r z e p u k l in y :

brzucha, pępka, uda i pachwiny dla dzieęl, ko­
biet i mężczyzn. O p a s k i :  przeciw  obwisłości 
brzusznej, przeciw  obniżeniu żołądka, po prze­

ciw  tworzącym  s ię  garbom i przeciw  skrzy­
wieniu kręgosłupa. —  M o c zn ik i g u m o w e  na 
dzień  dla osłabionych na pęcherz. P r o t e z y  

sztucznych nóg d la amputowanych 1 t d.

bandażysta Polaczek w  Sam borze Nr 52.
Cenniki darmo. t06 1 10 Cenniki darm o.

BACZNOSC RO DACY ! Do sprzedania 
7 morgów cąacnej ziemi ornej wraz z bu­
dynkami wzorowemi, dom, stajnie i sto­
doła również wszelki martwy inwentarz 
gospodarski rolniczy. Cefia 1.800 dolarów 
ameryk. — Wiadomość: Petlikowce Nowe. 
Wojciech Ziomek, pow. Kuczacz. 372

SETK I TYSIĘCY  W ŁO ŚC IAN  prze­
konało się, :'ż len, konopie, pakuły 
i w e łn ę  zamienić można na płótna, ze­
firy, barchany, obrusy, ręczniki, "sukna itp.

w najlepszych gatunkach wc firmie: 
W łośc iań sk a  T k a ln ia  „ W łó k n o "  

Lwów, Zamarstynowska 36. 
Agentów przyjmuje się na dogodnvci 

warunkach. 375

G O SP O D A R ST W O ! 50 mórg ziemi 
w mieście, w trm i5 m. łąk, 6 m. lasu, 
3 konie, 7 szi bydła, 7 sz. świń maszy­
neria: żniwiarka, kartoflarka, rałocarnia, 
2 wozy, 2 bryczki itd. Kamienica I piętro­
wa, 8 pokoi, chlew murowany, pod da­
chówką, 1 stodoła murowana, pod da­
chówka, druga pod blachą. Stac'a, szkoła 
i kościół w miejsen. Nadaje się dli ma­
sarza. interes zaprowadzony i w :iegn. 
Cena 31.000 zł, długu hipotecznego 1000 zł. 
Wpłaty 20.000 zł. reszta na 3 lata po 10% 
Zgłos'*nia: Józef Netter, Kępno (Pozn.), 
ulica Nowa 264. — Na informacje dołą­

czyć 50 gr. w znaczkach. 3<6

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K- U. Jarosław, 
na nazwiski Władysława Gołębia rocznik 
1893 z Pa ntalowic powiat Przeworsk poczta 
Kańcznga. 373(-)

W  S P R a W A C E  W O JSK O W Y C H ,
a zwłaszcza reklamacy mych porad udziela 
także pisemnie za nadesłaniem 3 złotych 
Konce_jonowano Biuro Inlormacyjne dis- 
spraw wojskowych w Tarnowie, iJioa 
^rnitalna J8. 236tl5)

Choroby serca, nerwów, przewodi po­
karmowego, reumatyzmu, astma - SANA- 
TORJUM „S A LU S " Dra Kupczyka, 
Kraków, ul. Szujskiego 11. 15] 25S-1)

SALONIKI, otomany, materace włó- 
sienue, kanapy rozkładane, łóżka blaszane
i dziecinne na ra ty  — Luszow icz 
Florjańska 44 359 (5)

N a s io n a  W a r z y w n e  
KWIATOWE i PASTEWNE
Kto chce mieć wyborne nasiona warzywne, 
pastewne i kwiatowe, jak również piękne 
drzewka i krzewy owocowe i ozdobne, oraz 
narzędzia ogrodnicze i nawozy sztuczne, 
niech je kupi w najstarszych Zakładach 
233 8 Ogrodniczych:

C. ULRICH latnisjatych nd roku 1305

w Warszawie, ul. Ceglana L. 11, dom własny. 
Filja składn nasion i narzędzi: ulica Sion. 
klawicza 11. —  Cenniki rozsyła się na źadanie.

Ign acy C y p r e s
K r a k ó w ,  u l.  S i e i  k a  Ł .  1S P .  
—y .Y ła : W  n d oU n y  w łosk ie  po 25 
do 28 z 1 — S k r z y p c e  szkolne ze, 
smyuzk;' ,n 22 zl H a rm on J e  1-rzęd., 
wied. m od„ 35 zł., 2-raęd., w ied. mod. 
6Cz N ik lo w i  „Gre Roskopf”  patent 
złpUouezMen 13 zł, n iklowy płaski ze- 
r -r ek  -lynne] marki .E n igm a* 22 zł 
K larnet 8 klap. 38 z ł , 10L e p .  45 zł 
Cennik ilustrowany zegarów  i inrtrn- 
mentów muzyczn. darmo i o  płatnie. 

704 26 0

U

NASIONA
WARZYWNE, KWIATOWE 

i GOSPODARSKIE
x p ierw szorzędnych  plantacji k n  owych  
i zagranicznych, j  najw yższej s ile  k ie ł­

kow an ia  —  p o l e c a  37?

EDMUND R I5DL
SKŁAD NASION  

L w ó v ? ,  u l .  R u t o w s k i e g o  3 .
Cenniki szczegółowe w y s y ł a m  na żądanie.

W EŁG O t-W ow -
US.UWA h y d r o fu g e „  C A i T ^ r  
FABR.PSJFOBER w B R U K S E L I 
U Ż \ HA s ię  JAKO D O M IE S Z K A M  
Z A P R A W Y  CEM EN TO W EJ. 

PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWLANI

WARSZAWA KOSZYKOWA NYii.TEL.2K5.

Spaila l: w M m i i  Eimo M nulan iH asior" sny ul Klep j z  5.

d r ó b c i e  p r ó b k i
Zaprenumerujcie choćby na 1 k v  artał dobre pismo rolnicze, 
a 'irzekonacie się ile  w  niem znajdziecie praktycznych rad 

i innych korzyści.

ZAGRODA WZOROWA
Tygcdnik Rolniczy Ilustrowany 341 (3)

jest pismem zastosowanem do codziennych prac i potrzeb 
drobnego rolnika. —  Bezpłatny porarjy nr każde zapytanie. 

Wychodzi w  niedziele każdego tygodnia.
Prenumerata kwartalna zł. 3*— roczna zł. 12*—

Ż ą d a jc ie  b ezp ła tn y ch  z e s z y tó w  ok a zo w ych .

Czytelnicy .Piasta* którzy nadeślą ? żł, (można znaczkaa 5 pocztowymi 
W liście), otrzymają „ZAGRODĘ WZOROWĄ* po te; zniżonej eenle

przez 1 kwarta’

Administracja „Zagrody Wzorowej* Lwów, ul. Kopernika 20.

w

W ażna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie, jak m ̂ bardzie5 uporczywe bóle 
reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy,

go rażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, 
ól zębów i Inne podobne przypadłości 
usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

ICHIJONENfOL
do naclerrnf a.

J e d n a  p r ó b a  u m a r c i j ,  n r  -y  s i ą  p r s e -  
k o n a ć ,  f t e  p r a w d z i w y  i e b t l o m e n t o l  J e s t  

n a j l e p s z y m  Ś r o d k i e m  t e g o  r o d z a j u .

Główni fabryka orawilziwBflo IcEiUomenfolu 
LAEOdATORJUM APTEKI

SZYMONA EDELMANA
W SAMBORZE, NR. 14.

Wysyła w poczt: za ponrzedBiem przysłaniem należ:tości albo za zaliczka:
5 flakonfw z opł. pocztą I opakowaniom za 13 zł —  10 flakonów zopł. 
oocztą I opakow. za 24 zł -  25 flak. z bpł. pocztą I otak. za 51 zł.

870 52 C

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  * -
S tron a  o g ło s zeń  d z ie li  s ię  na  4 s zp a lty . — S tron a  tek s tu  d z ie li  s ię  ną  3 szp a lty .

Zw yk le ogłoszenia ną ■tronie 4-szpaItowej za 1 w iersz mm 30 gr |
W  łokście na stronie 8-izp  altów e j za w iersz m m  . * 60 gr |

Drobne ogłoszenia za słow o 20 groszy, najm niej 
‘ cie . . .  •

w    .   * 2  zł I Cała strona tytułowa . . . . . . . . .  , . 700 zł
Cała strona 3-szpaltowa w  tekście .  .  . * . • - 600 z ł  | Cała strona 4-szpaltowa po tekście . . . .  . 400 zł

Układ tabelaryczny, k .ło row y  I na o łt .ta ie l stron ie 50*/o drotej. —  O g ło s z i n la  t y lk o  z a  g o t ó w l  i. — Za term inow y drak Ł-ttiacja me odpowiada- —  Ceny po w y  ta ze obow iązu ją  od  dnia ogtoszania.
Od ogłoszeń długoterminowych i biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy.

"/dawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Ludwik Gajewski. Odpow. redaktor: Eugenjusz Bieleniu. Drukarnia „Głos 1,'arodu ' pod zarządem R. Ferka.


